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Teodor Zalewski

W  O D P O W IE D Z I

W  styczniu b. r. Stowarzyszenie M iłośników Dawnej M uzyki 
obchodziło 10*lecie swej działalności. Z tej okazji odezwały się 
w prasie głosy; które z natury rzeczy rozmaicie oceniły wyniki 
pracy tej instytucji: negatywnie, pochlebnie lub wręcz entuzja* 
stycznie. W  kilku jednak wypadkach wykorzystano okoliczność, 
że te same osoby kierują Stowarzyszeniem M iłośników Dawnej 
M uzyki i odrębną instytucją — Towarzystwem W ydawniczym  
M uzyki Polskiej, aby poddać ostrej krytyce całokształt działalno* 
ści muzyków, zgrupowanych koło tych instytucyj.

Trudno oprzeć się wrażeniu, że autorom  tych krytyk generał* 
nych więcej chodziło o  zdyskredytowanie samych instytucyj, od* 
grywających określoną rolę w naszym życiu muzycznym, niż 
o rzeczowe oświetlenie dokonanych przez nie prac. Nie zamie* 
rzam tu dociekać intencyj tych wystąpień, ani prowadzić pole* 
miki z twierdzeniami, pozostającymi często w niezgodzie z rze* 
czywistością. W arto  jednak zwrócić uwagę na pewną myśl zasad* 
niczą, która jest mniej lub więcej ukrytą przesłanką wyroków P. 
T . surowych sędziów Towarzystwa W ydawniczego M uzyki Pol* 
skiej i Stowarzyszenia M iłośników Dawnej M uzyki oraz ich kie* 
równików.

Odrzucając wszelką ornamentykę frazeologiczną, możnaby tę 
myśl ująć w sposób następujący: ta grupa muzyków jest niebez* 
pieczną kliką, która niepokojąco zagarnia coraz większe odcinki
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pracy muzycznej i korzysta z subwencyj państwowych z u* 
szczerbkiem dla innych instytucyj muzycznych) bardziej na to 
zasługujących.

Kliką zazwyczaj nazywamy zamknięty zespól ludzi, którzy, za* 
zdrośnie strzegąc swej wyłączności, dążą do osiągnięcia osobi* 
stych korzyści i osobistego powodzenia. Otóż każdy bezstronny 
obserwator stwierdzi, że działalność osób skupionych przy To* 
warzystwie W ydawniczym  M uzyki Polskiej i Stowarzyszeniu M b 
łośników Dawnej M uzyki tych cech nie wykazuje. Jest to grupa 
ludzi zapewne niedoskonałych i omylnych, lecz pracujących upar* 
cie w imię celów idealnych: według swego najlepszego rozumie* 
nia starają się oni współdziałać w pracy nad rozwojem m uzyki 
polskiej.

Zasięg pracy wspomnianych instytucyj istotnie jest dość sze* 
roki: stałe koncerty w W arszawie, wydawnictwo nut i książek 
muzycznych, czasopismo', organizacja ruchu muzycznego nai pro* 
wincji, audycje dla młodzieży szkolnej. W szystkie te odcinki 
pracy powstawały stopniowo, co świadczy, że rozwój tych insty* 
tucyj ma swoją dynamikę. Lecz ta działalność nie stanowi jakie* 
goś m onopolu ani formalnego. ani faktycznego. Każdy, kto czuje 
się powołanym i uzdolnionym do tego rodzaju prac, może two* 
rzyć instytucje o celach pokrewnych i robić to samo w  sposób 
o wiele lepszy. Szlachetna rywalizacja w pracy może dać tylko 
dodatnie wyniki i wnieść nowe, konkretne wartości do naszego 
ubogiego życia muzycznego. W szyscy więc ci, którzy tak ubole* 
wają nad „panoszeniem się kliki z pod znaku Tow arzystw a Wy* 
dawniczego M uzyki Polskiej" uczyniliby o wiele lepiej, gdyby 
pokazali, co konkretnego sami potrafią zrobić.

G rupa muzyków, która założyła Towarzystwo W ydawnicze 
M uzyki Polskiej i Stowarzyszenie M iłośników Dawnej M uzyki, 
nie chciała biernie przypatrywać się upadkowi życia muzycznego 
w Polsce i bezradności muzyków: wolała czynnie ustosunkować 
się do istotnych zagadnień organizacyjno*artystycznych w dzie* 
dżinie muzyki. Im więcej będzie wśród muzyków jednostek spo* 
łecznie aktywnych, tym bogatsze będzie nasze życie muzyczne. 
A  o to przecież powinno wszystkim chodzić!

T ak znaczny rozrost swej działalności Towarzystwo W ydaw* 
nicze M uzyki Polskiej i Stowarzyszenie M iłośników Dawnej 
M uzyki w wysokim stopniu zawdzięczają materialnemu i morał* 
nemu poparciu instytucyj państwowych, dysponujących fundu*
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szami na cele kulturalne, a przede wszystkim stałej pomocy Fum 
duszu K ultury Narodowej i M inisterstwa W . R. i O. P. Lecz 
ubieganie się o zasiłki jest prawem każdej instytucją rzetelnie 
i uczciwie pracującej nad rozwojem i pogłębieniem kultury na 
jakm kolwiek jej odcinku.

Zarządy Tow arzystw a W ydawniczego M uzyki Polskiej i Sto* 
warzyszenia M iłośników Dawnej M uzyki starają się o uzyska* 
nie funduszów, potrzebnych na przeprowadzenie ściśle określo* 
nych prac m uzycznych: mają też przekonanie i wiarę, że prace te 
posiadają znaczenie ogólne — państwowe, narodowe i społeczne 
i że w ydany na nie grosz publiczny nie jest zmarnowany, rezulta* 
ty bowiem tych prac stają się do pewnego stopnia dobrem pu* 
blicznym.

O przyznaniu zasiłku, a tym samym o celowości prac podejmo* 
wanych przy pomocy tego zasiłku, decyduje urząd, który dyspo* 
nuje odpowiednimi funduszami publicznymi. Nie można chyba 
wątpić, że rozdział publicznych funduszów subwencyjnych opie* 
ra się li tylko na przesłankach rzeczowych i nie jest dokonywany 
bezkrytycznie.

W reszcie, nie po raz pierwszy niestety, trzeba stwierdzić wyjąt* 
kowo niski poziom naszych dyskusyj muzycznych. W ciąż oparte 
one są na porachunkach osobistych, sympatiach lub antypatiach, 
natomiast próżno szukalibyśmy w nich twórczych myśli o istot* 
nych zagadnieniach naszego życia muzycznego, konkretyzacji na* 
szych potrzeb i metod pracy, ścierania się poglądów. Ta duszna 
zaściankowa atmosfera zatruwa swym jadem wszystkie zdrowsze 
poczynania i ma rozkładow y wpływ na nasze stosunki muzyczne.

Dr. A d o lf Chybiński

DA LSZY C IĄ G  PRA CY  CZY PR A C A  O D  N O W A ?

(W  sprawie polskiej muzyki ludowej).

A rtykuł p. Karola Hławiczki ip. t. „Niewydane zbiory Oskara 
Kolberga", umieszczony w „Pionie“ (1936, nr. 47), stanowił dla 
każdego etnografa (nietylko muzykologa) prawdziwą niespo* 
dziankę i to- miłą. Okazało się bowiem, że nie wydano dotych* 
czas wszystkiego tego, co stanowi całokształt ogromnej pracy 
zbieracza melodii i pieśni ludowych, jakim był O skar Kolberg.
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G dyby wydano istotnie wszystko, całość „Ludu" objęłaby (we* 
dług przypuszczenia p. Hławiczki) z 50 tomów. Uważano do* 
tychczas że Kolberg zebrał tylko tyle materiałów, ile objęły wy* 
dane za życia jego i po jego śmierci tomy „Ludu“. Istniały 
wrawdzie poglądy inne, ale ich sprawdzenie nie dawało pozy* 
tywnych w yników *). Otrzymamy za tym dzięki ponownem u 
odnalezieniu tek kolbergowskich komplet „Ludu", obejmujący 
zapewne wszystkie lub prawie wszystkie ziemie polskie i ich lu* 
dowe pieśni (teksty i melodie), pod względem etnicznym tak bar* 
dzo niekiedy zróżnicowane. O by nie należało na wydanie tych 
tek czekać zbyt długo.

Długi szereg problem atów mieści się w  słowie „Kolberg", pro* 
blematów nie tylko nie wyjaśnionych jeszcze dostatecznie, ale 
także zamglonych z pow odu fantastycznych poglądów, z jakimi 
można spotkać się w sferach laików i nie laików różnego autora* 
mentu. M usim y pewną ich część omówić, aby usunąć przynaj* 
mniej niektóre przesądy i mylne wyobrażenia o dziele Kolberga, 
a równocześnie poruszyć pewne zagadnienia pracy nad polskim 
folklorem muzycznym.

D o dnia dzisiejszego nawet wśród oświeconych laików po* 
kutuje pogląd, według którego „Kolberg zebrał już wszystko", 
t. j. wszystkie melodie ludowe na ziemiach polskich, a przynaj* 
mniej „chyba bardzo niewiele" pozostałoby do uzupełnienia. 
Ludzi wypowiadających uporczywie takie poglądy trudno jest 
przekonać, że Kolberg nie mógł wszystkiego zebrać już choćby 
z tego powodu, że nie zwiedził wszystkich wsi należących do et* 
nicznego terytorium  Polski. M odyfikacją tego poglądu jest jesz* 
cze inny: wydanie tego, czego Kolberg nie zebrał i nie wydał, 
byłoby tylko ilościowym a nie jakościowym powiększeniem jego 
zbioru, dającego wystarczający obraz polskiej muzyki ludowej. 
Naw et druga część tego poglądu nie jest prawdziwą, o ile się nie

*) Pom iędzy w ydanym i tom ami „Ludu” brakuje  tom u, pośw ięconego m uzy­
ce ludow ej Podhala. Stąd w yniknął p rosty  wniosek, że K olberg nie zdążył już 
zająć się m uzyką tego regionu. M imo to  krążyły  pogłoski, że istnieje „teka 
podhalańska” w papierach po K olbergu. Jedno  z muzeów regionalnych zw ró­
ciło się w  swoim czasie do instytucji, posiadającej spuściznę naukow ą po K ol­
bergu, z zapytaniem  czy teka ta istnieje, czy też należy ją uznać za legendę. 
O trzym ało odpow iedź, na podstaw ie której teka podhalańska K olberga mu­
siała być uznana za legendę. (Sprawę tę om ów iono dokładnie w jednym  
z ostatnich roczników  „W ierchów "). O becnie okazało się, że legenda jest 
jednak realną rzeczywistością.
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poczyni daleko idących zastrzeżeń. Dzieło Kolberga imponuje 
swymi rozmiarami i imponować będzie jeszcze bardziej po wy* 
daniu reszty jego tek, a imponuje przede wszystkim jako dzieło 
jednego człowieka, mimo że w „Ludzie" znalazły pomieszczenie 
również zbiorki wydane przed Kolbergiem. Ale polska muzyka 
ludowa musiałaby być uznana za bardzo ubogą (w stosunku choć* 
by do wielkości swych etnicznych rozmiarów), gdyby wydane 
przez Kolberga melodie ludowe stanowiły choćby nawet ósmą 
część tego, co za jego czasów śpiewano i grano w polskich wsiach, 
i to tych tylko, które Kolberg odwiedził, wyszukując pewne ze 
stanowiska jego poglądów ważne, typowe lub charakterystyczne 
melodie. Pomijamy tu  znany fakt, że im obszerniejszy jest mate* 
riał badawczy, tym pewniejsze są wnioski z badań wynikające.

Tempo pracy Kolberga było i musiało być szybkie, a szybkość 
ta pozostawała i musiała pozostawać w prostym  stosunku do 
wielkości obszarów Polski, jakie postanowił Kolberg zbadać. 
W ydaw ał tom y poświęcone każdej ziemi polskiej wziętej 
z osobna, żadnej ziemi jednakże nie opracował i nie mógł oprą* 
cować systematycznie (wieś za wsią), szczegółowo, wy czerpu* 
jąco. T o bowiem uniemożliwiłoby mu założenie zbioru zakroje* 
nego na tak wielką skalę (etniczno*geograficzną) wymagałoby 
bowiem poświęcenia długiego szeregu lat pracy nad jedną zie* 
mią. Zewnętrznym objawem tego tempa pracy uzależnionego od 
jej zasięgu jest np. to , że jedne ziemie polskie opracował do* 
kładniej, choć też ogólnie (np. bliskie m u Krakowskie), inne zaś 
szkicowo. M ożna to wykazać z mapą w ręku. W idoczne jest dą* 
żenie Kolberga, aby uzyskać bardzo ogólny przegląd ludowej 
muzyki polskiej. Zamiar ten osiągnął, mimo że metoda jego pra* 
cy nie zapewniała stuprocentowo wartościowych wyników. Nie 
leżało to w jego osobistych kwalifikacjach, możliwie najw ięk­
szych i nie zapiszemy tego na wyłącznie osobisty jego rachunek, 
jeśli uwzględnimy rodzaj ówczesnych kryteriów i metod pracy 
folklorystycznej, nie rozporządzającej środkam i precyzyjnymi 
i nie obejmującej tej ilości zagadnień, jaką w sobie mieści pojęcie 
pieśni, muzyki, melodii ludowej. Jest zresztą zrozumiałą psycho* 
logia badacza*odkrywcy melodyj ludowych, ta prosta ciekawość, 
która w celach poznawczych pędziła go od wsi do wsi, od ziemi 
do ziemi, aby jak najszybciej uzyskać obraz całości, k tóry tylko 
w warunkach systematycznej pracy mógł być choć w przybliżę* 
niu zupełny. Nie zawsze mógł się Kolberg znaleźć w sytuacji ko*

101



rzystnej dla pracy choćby selekcyjnej, ponieważ sytuacja taka 
nie zawsze zależy od samego zbieracza.

Szybkie z konieczności tempo pracy Kolberga zaznaczyło się 
nie tylko w ilościowych ale i jakościowych ęechach jego pracy. 
W  jego materiale natrafiamy często na melodie, które nastręczają 
wątpliwości i pobudzają do zakwestionowania szczegółów najróż* 
niejszego rodzaju i nie tylko szczegółów. Zwrócili na to uwagę 
nie od  dzisiaj zarówno polscy jak i obcy etnografowie muzy* 
czni. Obok takich okazów melodyj, które budzą najzupełniejsze 
zaufanie i stanowią pewny punkt oparcia, spotykam y takie, które 
należy traktować z jak największą ostrożnością. Obraz pierwo* 
wzoru staje się tylko sumarycznym i daje o danej melodii bar* 
dzo ogólnikowe, niepewne wyobrażenie, zamącone szczegółami 
niejasnymi. Niezaprzeczoną jest niekiedy dowolność albo przy* 
najmniej pewna swoboda, z jaką traktuje Kolberg zebrany przez 
siebie materiał i to zapewne już podczas jego notowania na miej* 
scu. Każdemu zbieraczowi ludowych melodyj wiadomo, że noto* 
wanie (bez pomocy fonografu, a tym Kolberg jeszcze nie rozpo* 
rządza!) niejednej melodii ludowej jest z powodu różnych kom* 
plikacyj niekiedy daleko trudniejsze, aniżeli notowanie melodyj 
muzyki artystycznej w ten lub ów sposób „skomplikowanych". 
Już kwestia intonacji i ozdobników nastręcza niekiedy wielkie 
trudności (nie mówiąc o innych). I nie wystarczy tu  sama ma* 
ksymalna nawet muzykalność zbieracza, jego szybkość orientacji 
i t. p. Ale to są szczególne wypadki, w których przy wertowaniu 
„Ludu“ powstają różne wątpliwości. W ażniejsze są cechy ogól* 
ne zbioru, budzące niepewność. I znowu nie zapiszemy ich na 
osobisty rachunek Kolberga, lecz na konto ówczesnych, tak je* 
szcze niewykształconych metod pracy folklorystycznej. Zajmie* 
my się kilkoma kwestiami.

Kolberg nie podaje prawie nigdy tempa, w jakim słyszał me* 
lodię w wykonaniu ludowego śpiewaka lub grajka. Mniej dotkli* 
wie zaznacza się ten brak w melodiach tanecznych, ponieważ ich 
tempo, pozostające w  zależności od rodzaju tańca i od przyjętych 
ogólnie temp, było i jest mniej lub więcej domyślne, choć nie za* 
wsze jednakowe i nie zawsze zupełnie pewne, metronomicznie 
ścisłe. Istniały i istnieją przecież różne odmiany temipa w tańcach 
o identycznej nazwie. Trudności w oznaczeniu tempa wzrastają 
dopiero wtedy, gdy przenosimy się na teren melodyj nie tanecz* 
nych. T u dowolność interpretacyjna wzrasta niekiedy nawet bar*
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dzo, gdyż trudno bez znajomości tej melodii bezpośrednio w wy* 
konaniu ludu znaleźć jakieś rzeczowe kryterium poza intuicją. 
Tempa zmieniają się nie tylko w sensie lokalnym ale i czasowym. 
W iem y że niektóre melodie (nawet taneczne) posiadały dawniej 
tempo powolniejsze, po tym  zaś szybsze i odwrotnie. W iem y po* 
nadto. że istnieją melodie, których lud nie wykonuje w  całości 
w jednym i tym samym tempie, bez żadnych zmian. Tego zaś ze 
sposobu notowań melodyj przez Kolberga nie wyczujemy za po* 
mocą intuicji. Następnie nie możemy przy rozpatrywaniu nie* 
których melodyj jego zbioru oprzeć się wrażeniu, że Kolberg 
postępował dość swobodnie w  rozmieszczaniu kresek taktowych 
w melodiach, ujmując w więź taktów niektóre oporne pod tym 
względem melodie tak, iż zmieniały się w jego notowaniu ryt* 
miczno*metryczne ich właściwości, wtłaczane w obręb pewnych 
schematów budowy. Niepewne są często tonalne właściwości 
niektórych melodyj, nie mówiąc już o tym, że środki i m etody 
ówczesnej pracy folklorystycznej nie pozwoliły Kolbergowi za* 
notować właściwości intonacyjnych, tak że ich notacyjna ińter* 
pretacja musiała być dowolna mimo iż praw dopodobnie zdawał 
sobie Kolberg sprawę z pewnych różnic intonacji. M ożnaby jesz* 
cze wskazać na wiele innych cech. Zauważymy tu, że niekiedy 
przejmował Kolberg do swych zbiorów wydane już przed nim 
mniejsze zbiorki innych folklorzystów polskich, lecz nie zawsze 
krytycznie. W ystarczy wskazać np. na jeden z tom ów „Kraków* 
skiego“ a więc ziemi dobrze mu znanej. Znajdujem y tam melodie 
krakowskie przejęte ze zbiorku W . Gorączkiewicza (1829), opra* 
cowanego na fortepian, ale wiernie podające melodie ludowe. 
W  tym opracowaniu Gorączkiewicz dodał do melodyj ludowych 
kończących się na dominancie kadencję toniczną, ponieważ chciał 
„zakończyć" je „doskonale" (t. zw. kadencja doskonała). Kol* 
berg przejął je razem z tą kadencją, mimo że niewątpliwie wie* 
dział, że tego dodatku lud krakowski nie wprowadza. Zbędność 
tej kadencji można łatwo stwierdzić. M ożnaby jeszcze stwierdzić 
w zbiorze Kolberga szereg innych cech charakterystycznych, 
np. mieszanie z sobą materiałów, pochodzących z czasów 
bardzo odległych i bardzo bliskich, wciąganie do ludowej mu* 
zyki tego, co nią notorycznie nie jest (mimo że jest bezsprzecz* 
nie narodowym ), brak  nie wszystkich wprawdzie lecz bardzo 
wielu szczegółów odnoszących się do ludowych manier śpiewu 
i gry instrumentalnej, i t. d. I tego również nie zapiszemy na oso*
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bisty rachunek Kolberga, lecz metod, jakimi pracowała ówczesna 
folklorystyka. M ożna więc bez żadnej przesady powiedzieć, że 
w  tym stanie rzeczy melodie ludowe w zbiorze Kolberga przed* 
stawiają się w przeważnej swej ilości jako już znormalizowane 
odbicia usłyszanej przez Kolberga rzeczywistości, uproszczone 
i pozbawione tych szczegółów, których suma jest zbyt wielka, 
by mogła pozostać bez uwzględnienia. Normalizacja tego rodzą* 
ju daje w wyniku szkice akustycznej rzeczywistości. Jak artysta, 
który dla swych celów pragnie znaleźć w  muzyce ludowej poi* 
skiej to, co jest mu potrzebne dla twórczych zamierzeń, musi ze* 
tknąć się ze wsią i jej żywą muzyką, tak  etnograf, pragnący dla 
swoich celów oprzeć się na folklorze muzycznym polskim bez 
żadnych ograniczeń, musi również zetknąć z materiałem- ży* 
wym, aby z niego otrzymać to, co mieści się w zbiorze Kolberga 
i to jeszcze, czego Kolberg w -swym „Ludzie" nie -dał, gdyż dać 
nie mógł.

Kolberg dokonał dzieła olbrzymiego. Ogrom pracy włożonej 
w jego „Lud" nie ma sobie równego w żadnej obcej literaturze. 
Jest to przecież praca jednego tylko człowieka. Zdają sobie z te* 
go sprawę swoi i obcy. Pomiędzy nazwiskami stu najzasłużeń* 
szych Polaków nie mogłoby zabraknąć nazwiska Kolberga. By* 
łoby zupełnym nonsensem kwestionować pod każdym  względem 
jego dzieło, ponieważ daje ono możność, i to  zupełną, opracowa* 
nia wielu zagadnień leżących w dziedzinie tak bardzo obszernej 
jak etnografia muzyczna, zagadnień ogólniejszych i szczególo* 
wych. Dzieło Kolberga służyć będzie etnografom muzycznym nie 
tylko teraźniejszości, ale i dalekiej nawet przyszłości. Znajdziemy 
w nim zawsze takie wartości, które niczym już zastąpić się nie 
dadzą i to nawet w tym wypadku, gdyby to nie były wartości 
najpełniejsze.

Nie mniej jednakże musimy sobie uprzytomnić, że długiego 
szeregu zagadnień z zakresu polskiej etnografii muzycznej nie 
można rozwiązywać tylko na podstawie zbioru Kolberga. O d jego 
czasów powiększył się i pogłębił zakres i zasób problem atyki 
etnograficzno*muzycznej, zaszły wielkie i gruntowne zmiany w 
metodach pracy etnograficznej, powiększyły się znacznie wyma* 
gania precyzyjnej pracy badawczej, wymagającej oparcia się o nie 
mniej precyzyjnie utrwalony materiał folklorystyczny, poza 
wszelką wątpliwością co do najmniejszych nawet szczegó* 
łów należący integralnie do pojęcia źródła, jakim jest melodia
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ludowa, wraz z jej interpretacją wykonawczą przez sam lud. 
Rzecz więc zrozumiała, że wyjście poza „Lud" Kolberga jest ko* 
niecznością, warunkującą rozwój polskiej etnografii muzycznej. 
„Lud" już nie wystarczy. Zdają sobie sprawę z tego stanu rzeczy 
nie tylko polscy ale i obcy etnografowie muzyczni. Przed niedaw* 
nym czasem jeden z największych współczesnych etnografów eu* 
ropejskich, którego nazwisko jest do trze  znane w naszych nau* 
kowych i artystycznych sferach, a który  pracuje obecnie nad ob* 
szernym dziełem o polskiej muzyce ludowej, poruszył w liście 
wystosowanym do jednego z polskich etnografów wątpliwości, 
z jakimi spotyka się przy studium „Ludu“ Kolberga i wreszcie 
zapytał: „Czy zbiór Kolberga jest całkowicie m iarodajny? I czy 
w Polsce pracuje się na jego podstaw ie"? Szczerze powiem, że 
wolałbym, aby tych pytań nie postawiono, jakkolwiek wiem, że 
nie miały one zamiaru zadraśnięcia polskiej dumy narodowej 
i sentymentu, jaki wraz z uczuciem podziwu czuje każdy Polak 
dla Kolberga i jego dzieła. Ale już to jest wskazówką, że stoimy 
przed koniecznością dokonania wielkiej pracy nad polską muzy* 
ką ludową.

M ówi się często o „kontynuowaniu dzieła Kolberga", o jego 
uzupełnianiu. Przed kilku latami była mowa o nowym wydaniu 
wyczerpanego już „Ludu" i powiększeniu go przez uwzględnię* 
nie obcych, wydanych i nie wydanych zbiorów. Jeśli chodzi o po* 
nowne wydanie „Ludu" w niezmienionej postaci, to można tej 
myśli tylko przyklasnąć. Ale uzupełnienie polegać by mogło tyl* 
ko na wydaniu tych tek Kolberga, które na to jeszcze czekają. 
Uzupełnienie innymi, nie od Kolberga pochodzącymi materiała* 
mi, byłoby wielkim nieporozumieniem, a ponadto powtórzeniem 
jednego z błędów dawniejszej folklorystyki. Nie można mieszać 
z sobą materiałów pochodzących z różnych źródeł i różnych cza* 
sów. N ie można nie uwzględnić faktu, że jak muzyka artystycz* 
na, tak  i ludowa posiada swe fazy rozwojowe. Obraz ludowej 
muzyki polskiej z czasów Kolberga jest inny, niż obraz jej 
z czasów np. saskich lub wcześniejszych. Nie można też mieszać 
z sobą materiałów niewspółmiernie opracowanych. Monumental* 
ne dzieło Kolberga jest odbiciem jego poglądów i jego metod 
pracy. Nie mamy ważnych powodów, aby obraz ten zamącić. 
W spółczesne wymagania żądają wyjścia poza Kolberga, co zresz* 
tą już się dokonuje i posiada swe zupełnie widoczne dwie fazy 
rozwojowe: jedną z nich można stwierdzić przykładowo np. na
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wydawnictwach pieśni kurpiowskich ks. ^Fładysława Skierkow* 
skiego lub muzyki podhalańskiej Stanisława M ierczyńskiego, po* 
sługujących się bardziej szczegółowymi sposobami w oddaniu 
rzeczywistego obrazu muzyki ludowej; drugą fazę reprezentuje 
narazie wydanie pieśni kaszubskich przez pFof. Łucjana Kamień* 
skiego (1936), wydanie odpowiadające już precyzyjnym meto* 
dom współczesnym, dokonane na podstawie zdjęć fonograficz* 
nych i z pomocą całej potrzebnej aparatury; jest to pierwsza tego 
rodzaju polska publikacja, jakkolwiek z konieczności stosowa* 
nia metod współczesnych w  badaniu folkloru muzycznego zda* 
wano sobie sprawę już przed r. 1914 (J. Zborow ski).

Już z powyższych rozważań wynika, że nie może być mowy 
o dalszym ciągu pracy Kolberga, o kontynuowaniu jego dzieła, 
lecz tylko o p r a c y  o d  n o w a .  Praca ta nie może być do* 
konana niedostatecznymi siłami i środkami lub przestarzałymi 
metodami, musi objąć bez wyjątku całe terytorium Polski i to 
równocześnie, aby dać w  wyniku obraz całej muzyki ludowej 
polskiej w jej współczesnym stanie. Praca ta wymaga współdzia* 
łania wielkiego zespołu sił, dzielących ją pomiędzy siebie, aby 
jej wyniki były tym dokładniejsze i tym szczegółowsze. 
Jest przecież rzeczą zrozumiałą, że dokonywanie takiej pra* 
cy nie może odbywać się tylko co pewien czas jakby w ocze* 
kiwaniu na pojawienie się nowego Kolberga; trwać musi - s t a l e .  
Tempo tej pracy znajdzie swe naturalne ułatwienie w jej meto* 
dzie, opartej na posługiwaniu się aparaturą fonograficzną. Nie 
jest wcale konieczne centralizowanie tej pracy, skoro m etody jej 
są znane i wspólne. Już obecnie możemy stwierdzić istnienie 
ośrodków  pracy folklorystycznej. Mam na myśli Zakład Mu* 
zykologii Uniwersytetu Poznańskiego (kier. prof. dr. Łucjan Ka* 
mieński), rozciągający swą działalność na W ielkopolskę, Porno* 
rze i Śląsk i Centralne Archiwum Fonograficzne przy dziale mu* 
zycznym Biblioteki Narodowej w W arszawie (kier. doc. dr. 
Julian Pulikow ski), rozciągające swą działalność na północno* 
wschodnie i wschodnie kresy Polski oraz na górskie obszary 
kresów południowo*wschodnich. Ostatnio można było z zadowo* 
leniem przyjąć do wiadomości przystąpienie kuratoriów  szkol* 
nych (W ołyń, Lublin) do tej akcji która postępować będzie coraz 
szybciej w miarę powiększania się szeregu wyszkolonych w pra* 
cy folklorystycznej pracowników, w  miarę wzrastania środków  
technicznych tej pracy a w  nienajmniejszej mierze środków finan*

106



sowych czyli opieki państwowej. Bo dokonanie tego ogromnego 
dzieła o d n o w a  nie jest sprawą prywatną lecz wyraźnie pań* 
stwową i narodow ą równocześnie, tak jak to  rozumieją inne pań* 
stwa, inne narody. M ożna wyrazić uzasadnione życzenie, aby pra* 
ca ta, dokonywana przez zespól jednostek rozumiejących swe za* 
danie nie trwała dłużej niż trwała ogromna praca dokonana przez 
jednostkę: Oskara Kolberga.

W ito ld  Rudziński

PRZY SZŁO ŚĆ N A SZEJ M U ZY K A LN O ŚC I

W szyscy dziś w Polsce narzekamy na przysłowiową ,niemu* 
zykalność". Załamujemy ręce i nie widzimy z tego stanu rzeczy 
żadnego wyjścia. T ak  już jest, że t. zw. inteligencja (zwłaszcza na 
prowincji) zawsze woli brydża, niż da się skusić na posłuchanie 
muzyki. Gorzej jeszcze, każdy koncert w małym miasteczku jest 
uważany za sui generis imprezę dobroczynną, bardzo dużo nawet 
osób (z tych górnych setek mieszkańców) kupuje bilety, ale nie 
przychodzi na koncert. W ysłuchanie muzyki dla wielu ludzi jest 
mniej więcej tak nudne i nieznośne, jak wysłuchiwanie bardzo po* 
ważnych i uargumentowanych przemówień antyalkoholicznych 
albo prokolonialnych (jakkolwiek wszyscy wiemy, że alkohol 
szkodzi a kolonie są potrzebne).

Z drugiej strony wciąż zewsząd słyszymy utyskiwania na złą 
organizację i małą wydajność działalności muzycznej w Polsce. 
N aprzykład artykuł prof. W iechowicza w IV*ym zeszycie „Mu* 
zyki Polskiej" podnosił bardzo istotne i zasadnicze momenty 
w tej materiiy W  niniejszym artykule pragnę rzucić garść uwag, 
które mi się nasunęły w związku z pracą na najbardziej wysunię* 
tej na północ placówce muzycznej, w Swięcianach.

1.

Chcąc zanalizować kwestię przyczyn niemuzykalności Polski 
należy sobie zadać zasadnicze pytania: 1) czy niewątpliwa niemu* 
zykalność Polski jest odziedziczona po naszych przodkach, a więc 
czy jest chronicznym stanem a po wtóre — kto za to ponosi od* 
powiedzialność.
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Ostatnio coraz częściej lubimy łudzić się mniemaniem, że 
w dawnej, Polsce, gdzieś w w. X V I, X V II, X V III i początkach 
X IX  muzyka zajmowała miejsce poczesne i że w niczym nie ustę* 
powaliśmy pod tym względem ówczesnej Francji i Niemcom. 
Ukazała się np. ostatnio książka M illera o teatrze i mu* 
zyce w  W ilnie za dawnych dobrych czasów. Okazało się, że 
w niewielkich, czterdziesto osobowych lub mniejszych klasztorach 
grywali sobie ojcowie Dominikanie i Stamitza i M ozarta oraz że 
teatr wileński wystawił „W olnego Strzelca" W ebera w dwa lata 
po prapremierze. W  Bibliotece Uniwersyteckiej w W ilnie znaj* 
duje się trochę nut skopiowanych w owych czasach, tam, też od* 
naleziono graną dziś zapamiętale symfonię Hollanda i t. d. P. Ale* 
ksander Patkowski uchylił kiedyś rąbka tajemnicy i na łamach 
kilku pism napisał, że ma w ręku papiery, dotyczące życia Go* 
mółki, z których jako żywo miało się okazać, iż kultura mu* 
zyczna w Polsce XV I w. była bardzo żywotna i że Gomółka to 
m uzyk z dziada pradziada (a więc taki, jak np. Bach, Couperin 
i t. p.). Czekał tylko na; stosowną okazję, aby te cenne rękopisy 
opublikować; jak dotąd ta stosowna okazja nas notorycznie 
omija. M nóstwo interesujących szczegółów o operze w Polsce 
przynosi praca prof. W indakiewicza „Teatr polski przed powsta* 
niem| sceny narodowej", tak samo doskonale wydane przez dr. 
Ludwika Bernackiego źródła do dziejów teatru i m uzyki za Sta* 
nisława Augusta. W szystko to jest prawda. Ale to nie świadczy 
o wysokim stopniu kultury muzycznej w naszym kraju. Jednak 
dominikańskie koncerty i ich zainteresowania to nie stała, odpo* 
wiedzialna posada kantora przy kościele św. Tomasza w Lipsku.

Koncerty dobroczynne p. Frankowej, żony prof. Franka, do* 
która m edycyny i profesora Uniwersytetu W ileńskiego na po* 
czątku w. XIX, to nie był spontaniczny pęd do słuchania koncer* 
tów w W iedniu. To wszystko były tylko małe rakietki, wyskoki, 
normalne wreszcie objawy życia muzycznego, ale to nigdy nie 
dorównywało bujnemu życiu muzycznemu naszych zachodnich 
sąsiadów. M ożna mi zarzucić, że porównywam rzeczy ze sobą nie* 
współmierne — ależ my nie mamy nic do porównania z Za* 
chodem.

T ak więc nie możemy jednak poszczycić się muzykalnością 
naszej dawnej Polski. T u muszę się zastrzec, że termin „muzykal* 
ność" rozumiem, jako aktualną, istniejącą w danym momencie 
jeśli nie w większości narodu to przynajmniej w tych jego war*
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stwach, które nadają zwykle ton ogólny kulturze społeczeństwa, 
chęć do słuchania, tworzenia, popierania i wykonywania muzyki. 
I w tym znaczeniu, byliśmy, zawsze niemuzykalni. Natomiast jeśli 
muzykalnością nazwiemy potencjalną zdolność do wyrobienia 
w sobie przy odpowiednio zastosowanych środkach zamiłowania 
do muzyki — to jesteśmy narodem muzykalnym.

2.

Tak było za tych czasów, za które my odpowiedzialności brać 
nie możemy. A  jak jest dzisiaj? Nie ulega wątpliwości, że objawy 
ruchu muzycznego w Polsce są dziś liczniejsze, niż przed laty istu 
czy też pięćdziesięciu. Ale przecież i ludność nasza wzrosła od 
tego czasu dwukrotnie. A  jednak stan ten jest niezadawalający. 
Znów zwalamy to na karb naszej niemuzykalności. Poprzednio 
stwierdziliśmy jednak, że jesteśmy narodem, który  ma najlepsze 
warunki po temu, aby się umuzykalnić, więc bierność dzisiejsze* 
go społeczeństwa polskiego wobec muzyki — to tylko objaw, 
a nie przyczyna. W inę za stan dzisiejszy w 70% ponosimy sami, 
to znaczy my, muzycy zawodowi.

M uzyka jest niesłychanie zależna od warunków gospodarczych. 
D obra koniunktura muzyki przed wojną, zwłaszcza na Zachodzie 
lub w Rosji spowodowała wielkie zapotrzebowanie na wykonaw* 
ców i na utwory muzyczne. To okres Ryszardów Straussów i Rim* 
skich*Korsakowów. W spaniale postawione konserwatoria prodti* 
kowały dziesiątki wykonawców, zarówno solistów*wirtuozów, jak 
i m uzyków orkiestrowych lub zespołowych. W szyscy ci ludzie 
byli nastawieni pod kątem pracy nad własnym poziomem i zado* 
wolenia tych wybranych bądź co bądź, którzy stanowili publicz* 
ność na koncertach. Nie było nigdy mowy o zdobywaniu sobie 
słuchaczy ani o społecznej misji muzyka. W  Rosji nadwyżkę wy* 
produkowanych absolwentów konserwatoriów odsyłano do woj* 
ska lub do szkolnictwa, co niewątpliwie bardzo podnosiło poziom 
ogólnej muzykalności i co również z pewnością pomnażało ilość 
miłośników muzyki, jej chętnych odbiorców.

Nieszczęściem dla nas było, że po odzyskaniu niepodległości 
nikomu nie przyszło na myśl zabrać się do zbadania stanu muzy* 
kalności w Polsce i do powzięcia jakichś środków zaradczych. 
Ruch muzyczny potoczył się po linii najmniejszego oporu, na 
wzór przedwojenny, bez oglądania się na polskie warunki życia.
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Bardzo pouczający jest bilans i analiza gospodarcza ówczesnego 
ruchu muzycznego. W eźm y naprzykład W arszawę. Opera, opę* 
dzająca subsydiami swoje najpilniejsze potrzeby, co tydzień kon* 
cert filharmoniczny i poranek niedzielny, poza tym  od czasu do 
czasu soliści. Publiczność przeważnie ta sama. G rupka meloma* 
nów, trochę snobów i m uzycy zawodowi. Liczmy, że przeciętnie 
na takich koncertach bywało po 500 osób. Stanowi to w stosunku 
do liczby mieszkańców, ocenionej na 1 milion, 0,05%. Jeśli przy* 
puścimy, że codzień korzystało z jakiejś muzycznej imprezy 
w W arszawie 1000 osób (co będzie zapewne liczbą bardzo prze* 
sadzoną) — to w ciągu roku otrzymamy liczbę 360.000 biletów, 
sprzedanych na imprezy muzyczne. W  tym samym czasie do kin 
sprzedano w r. 1928 12.608 tysięcy, w roku 1929 13.215 tysięcy 
biletów*). Z cyfr tych wynika, że każdy mieszkaniec W arszaw y 
chadzał co miesiąc do kina, na koncert zaś raz na trzy lata. Sy* 
tuację zaciemnia fakt, że te 500 osób płaciło dość znaczne ceny 
za wejście na kocert, tak  iż nielicznym stosunkowo muzykom 
opłacało się organizować koncerty. Opłacało to wykonawców — 
wszyscy byli zadowoleni: i dyrygent i solista i orkiestra. Tak 
samo mniej więcej, tylko w o wiele zmniejszonej skali działo się 
w Poznaniu, Lwowie, Krakowie. O d czasu do czasu, sygnalizo* 
wano jakieś muzyczne antrepryzy z Łodzi, Katowic, W ilna. Ca* 
lą pozostałą prowincję zalegała ciemna noc i niewiele było wido* 
ków na to, aby coś ją mogło z tego wyrwać.

Nadmienić jeszcze wypada, że akcją muzyczną objęte były 
tylko szczyty społeczne i co zamożniejsze mieszczaństwo, zwła* 
szcza żydowskie. Element drobno*urzędniczy a przede wszyst* 
kim proletariat nie brał udziału w polskim ruchu muzycznym. 
A  to przecież były właśnie te złoża najwdzięczniejszych i najlep* 
szych słuchaczy, przez nikogo nie poruszone. Tym  ludziom na 
pastwę rzucono gramofon i radio i to wśród nieopisanych obaw, 
że poderwie to budżety muzyków.

3.

I tu następuje pointa tego koszmarnego dowcipu, jaki nam wy* 
płatało życie. Kryzys. M uzycy go odczuli doskonale na swojej 
skórze. Ze słuchaczy koncertowych pozostali tylko nieliczni. Od*

*) W iększość cyfr podług „Małego Rocznika Statyst.” na r. 1936.
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padła większość snobów i uboższych melomanów. W  r. 1934 
w W arszawie sprzedano na koncerty i recytacje już tylko 99.000 
biletów (do kin 10 milionów, do teatrów i rewij 1.500 tysięcy). 
Daje to nam liczbę 260 słuchaczy dziennie, czyli cyfrę czterokrot* 
nie mniejszą od suponowanej przez nas dla lat tłustych. N a pro* 
wincji ruch muzyczny podupadł niemal zupełnie. Jednocześnie 
ceny biletów spadły wielokrotnie. Rzecz jasna, że i tak nadweręż 
żone budżety muzyków musiały pęknąć. Zaczęliśmy wtedy wołać, 
że Polska jest niemuzykalna, że nie mamy ani za grosz kultury 
ani zamiłowania do sztuk pięknych, że rząd musi w to wejrzyć 
i t. d. A  któż przed tym kiedykolwiek zatroszczył się o to, czy 
prowincja słucha koncertów i czy ma dobrze zorganizowane 
szkolnictwo muzyczne?

T ak więc proces gospodarczy wywrócił te domki z kart, które 
pobudowali sobie muzycy za czasów „prosperity". Ale procesy 
gospodarcze mają tę wartość, że stawiają nas wobec kwestii: być 
albo nie być i zmuszają do rozwiązywania trudności. T edy mu* 
zycy w obliczu głodu rzucili się spontanicznie do organizowania 
prowincji. „Ormuz" jest najjaskrawszym i najzdrowszym przy* 
kładem przystosowania się do zmienionych warunków  ekono* 
micznych. Czy przed dziesięciu laty byłoby do pomyślenia, że* 
by muzycy tej miary, co Szymanowska, Umińska, Szlemińska, 
Dygat, Szpinalski_ W oytow icz zawitali na koncert do jakiejś za* 
padłej dziury, do W ilejki, Swisłoczy, Płocka, M ołodeczna, Piń* 
ska? A  czy było tak kiedykolwiek, żeby co dwa niemal tygodnie 
w W ilnie zjawiali się: Thibaud, Hubermann, Cortot, M arion An* 
derson? Okazało się, że prowincja łaknie muzyki i jest jej bardzo 
wdzięcznym, choć jeszcze zupełnie nieprzygotowanym odbiorcą.

Inny przykład przystosowania się do warunków gospodar* 
czych to organizacje tego typu co wileński „Klub M uzyczny". 
M uzycy zbierają się dla wymiany swoich dóbr, koncerty klubowe 
wciągają prawdziwych melomanów i dają pewne oparcie ruchowi 
muzycznemu.

Jeden z najbardziej pouczających sposobów „zaradzenia złe* 
mu" (w istocie chodzi o zupełnie słuszną troskę zapewnienia by* 
tu  muzykom) to mnożące się jak grzyby po deszczu szkoły mu* 
zyczne. W  ostatnim roku otwarto szkoły w Gnieźnie, Grodnie, 
Święcianach, organizuje się szkoły w N ow ogródku i Suwałkach. 
(Cytuję tylko znane mi przykłady, jest ich prawdopodobnie wię* 
cej). Jest to doskonała metoda umuzykalniania możliwie najszer*
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szych warstw społeczeństwa, szkoły muzyczne to ogniska ruchu 
muzycznego, trwałe oparcie dla wszelkiej muzycznej inicjatywy 
i organy wykonawcze muzyki polskiej.

Jak więc widzimy kryzys zmusił nas do ruchliwości i zapobie* 
gliwości i skierował nasz napór na szerokie obszary kraju. Jak* 
kolwiek niepomyślne i trudne są warunki gospodarcze — żyjemy 
w tym błogosławionym okresie, kiedy praca wydaje się być skie* 
rowana we właściwym kierunku. W stępujem y w czasy kultural* 
nego konkwistadorstwa, zakładania kolonij muzycznych na naj* 
odleglejszych obszarach kraju.

Idzie teraz o to, żeby skorzystać z tego doświadczenia, jakie 
nam życie dało. Jeśli nadal pozostaniemy obojętni na potrzeby 
muzyczne mas, jeśli nie zajmiemy się rozpowszechnianiem i po* 
głębianiem zamiłowania do muzyki we wszelkich sferach społe* 
czeństwa i wszelkimi sposobami (chóry, kółka muzyczne, szko* 
ły, audycje) to możemy być zupełnie pewni, że za lat dziesięć 
wszyscy muzycy będą musieli albo wyemigrować albo umrzeć.

Trudności są bezwątpienia olbrzymie, tak wielkie, iż czasem 
wydaje się, że wszelka nasza praca idzie na marne. A toli nie za* 
pominajmy, że każde ziarno, nim plon wyda, musi być głęboko 
ukryte w ziemi.

A N K IE T A  „M U ZY K I PO LSKIEJ"

W  dalszym ciągu naszej ankiety zabiera głos Jerzy  B raun, znawca i p ropa­
gator polskiej filozofii narodow ej, redaktor dw utygodnika „Zet".

Szanowny Panie Redaktorze!
Dziękuję za zaproszenie do wzięcia udziału w  tej doniosłej 

i aktualnej ankiecie. Odpowiedź na postawione pytania jest trud* 
na, ze względu na rozległość zagadnienia oraz na wszystkie jego 
implikacje pochodne (społeczne, historiozoficzne, polityczne itd). 
Poprzestanę tedy na luźnych dywagacjach, które nie mają pre* 
tensji do wyczerpania tematu.

A. Pytanie zasadnicze: totalizm czy liberalizm kulturotw órczy?
O tóż w moim przekonaniu program totalistyczny (plar.izm in* 

tegralny) nie da się przeprowadzić w dziedzinie twórczości kul* 
turalno*artystycznej w tej formie, jak to próbują uczynić współ* 
czesne państwa totalne, faszystowskie czy socjal*komunistyczne.

112



Czysta twórczość naukowa, filozoficzna czy artystyczna jest ak* 
tem geniuszu i musi być wolna, w jednym znaczeniu tego słowa; 
nie sposób wywołać ją czy choćby tylko spotęgować środkami 
sztucznymi. Lecz co ważniejsze, próby realizacji programu totali* 
stycznego w tej sferze, są niemoralne i w konsekwencji szkodli* 
we. W  życiu duchowym ludzkości istnieje hierarchia wartości, 
której naruszać nie wolno. N a pierwszym i najwyższym miejscu 
poszukiwanie praw dy i tworzenie jej wyrazu—piękna; na drugim 
moralność i religia jako dyscypliny indywidualnego rozwoju du* 
chowego; na trzecim organizacja polityczna, a więc państwo, ja* 
ko gwarantka ładu, sprawiedliwości i bezpieczeństwa publiczne* 
go; na czwartym (i najniższym) dobrobyt ekonomiczny i wogóle 
zaspokojenie potrzeb fizycznych. Nie można odwracać stosunku 
środka do celu. Filozofia, nauka, sztuka najbliższe ostatecznym 
przeznaczeniom człowieka, jako istoty rozumnej, nie mogą być 
narzędziem państw a, jego potęgi politycznej i interesów gospo* 
darczych, państwo bowiem jest tylko środkiem ułatwiającym lu* 
dziom osiągnięcie tamtego, wyższego celu.

Zburzenie tej hierarchii wyrządzić może ludzkości olbrzymie 
szkody, zahamować postęp i sprowadzić na świat nowe barba* 
rzyńśtwo. W idzim y to jaskrawo na przykładzie Rosji sowieckiej, 
gdzie państwo — zanegowawszy dowolnie, w imię narzuconej 
obywatelom doktryny społeczno*gospodarczej, dwa najwyższe 
cele człowieczeństwa: prawdę bezwzględną i dobro bezwzględne 
(Boga i nieśmiertelność duszy) — zniszczyło wolną twórczość 
naukową (nawet matematyczną), wzbroniło tworzenia niezgod* 
nych z systemem urzędowo uznanym doktryn filozoficznych 
i próbowało wykorzenić religię i prawa moialne.

A  więc aktualny cel imperialny państwa — nawet w ustrojach 
ideokratycznych, t. j. służących realizacji pewnej idei powszech* 
nej — nie może dyktować i narzucać dróg rozwoju twórczości 
kulturałno*artystycznej. W yjątek  stanowią nauki stosowane, 
służące nie czystemu poszukiwaniu pewności i prawdy, lecz tylko 
względom użyteczności publicznej — oraz organizacja nauczania 
(i propagandy) doktryn społeczno*politycznych; tutaj państwo 
ma prawo głosić swe tezy ustawowe i zwalczać propagandę tez 
wrogich, zwłaszcza gdy godzą one w sam cel istnienia państwa, 
t. j. w lad moralny i bezpieczeństwo publiczne.

W olno  natomiast i trzeba dążyć do określenia ideału danej 
kultury narodowej, bronić świadomie jej cech swoistych i krea*
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cyj, a nawet stwarzać planowo takie warunki, w jakich kultura 
ta może najlepiej prosperować, rozwijać się i promieniować na 
zewnątrz. W olno wyróżniać, popierać i propagować specjał* 
nie te produkcje artystyczne, czy naukowe, które wyrastają 
z rdzennych pierwiastków geniuszu narodowego i kontynuują je* 
go najwyższe zdobycze. Albowiem  wiara narodu w swe posłań* 
nictwo historyczne, poczucie misji kulturotwórczej przyczynia 
się niewątpliwie do wzrostu energii twórczej we wszystkich 
dziedzinach, do powstawania żywiołowych ruchów artystycz* 
nych i t. d. (przykładem  rozmach twórczości filozoficznej i po* 
etyckiej naszej W ielkiej Emigracji w okresie wiary w misję 
dziejową narodu polskiego). Jest to coś zupełnie innego, niż me* 
chaniczne „zaprzęgnięcie do wozu idei naczelnej11, jakie obser* 
wujemy w niektórych współczesnych ustrojach totalnych. Wiel* 
kie ideje, głoszone i realizowane z poświęceniem, wpływają spon* 
tanicznie, bez przymusu na powstawanie przełomowych dzieł i 
nowych stylów (że wspomnę tylko gotyk i średniowieczny teatr 
misteryjny, zrodzony z ducha idei chrześcijańskiej).

O  ile totalizm i „planizm" integralny nie da się zastosować do 
twórczości kulturalnej, o tyle racjonalizacja życia kulturalno* 
artystycznego, a raczej jego form zewnętrznych, jest rzeczą wska* 
zaną i potrzebną. W alka  z nią w imię skrajnego „laisser*fairyz* 
m u“ byłaby czczym frazesem, bo przecież w ustroju demolibe* 
ralnym istnieje również pewna dyktatura na terenie kultury naro* 
dowej, o tyle bardziej niemoralna od dyktatury  państwa czy zor* 
ganizowanego narodu, że ukryta i cynicznie nieodpowiedzialna. 
M am na myśli kliki i mafie różnego rodzaju, działające tak na 
terenie życia literacko*artystycznego jak i w kołach naukowych. 
Lansowanie jednych kierunków i prądów myślowych a hamo* 
wanie drugich, popieranie miernot a przemilczanie talentów praw* 
dziwych, idących własną drogą rozwoju, prześladowanie ludzi 
niewygodnych a niezależnych, to zjawisko aż nadto dobrze zna* 
ne i pleniące się bujnie właśnie na gruncie rzekomego liberalizmu. 
Z dwojga złego lepsza jest „planowa organizacja" kultury przez 
instytucje państwowe, niż taka zakulisowa dyktatura klik 
„kunsthandlerów" i „szarych eminencyj", będących ekspozyturą 
różnych internacjonałów.

Lecz doświadczenia polskie ostatnich dziesięcioleci pokazały, 
że urzędowy biurokratyczny system organizacji kultury wcale nie 
naprawił szkód, wyrządzonych przez długotrwały monopol kul*

114



turalny „W iadomości Literackich" i ich satelitów, chociaż system 
ten pomyślany był jako antidotum  na tę niezdrową atmosferę. 
Znajdujem y się w impasie, k tó ry  przełamać może tylko wiara w 
„imponderabilia" duchowe, w nadrzędny ideał kultury polskiej i 
w jej misję historyczną. W  imię tego ideału nietrudno będzie 
stworzyć system umiarkowanej racjonalizacji naszego życia kul* 
turalno*artystycznego, który napewno da lepsze wyniki, niż za* 
pędy totalistyczne.

B. Pytanie wtóre: jak zrealizować ten system racjonalnej orga* 
nizacji kultury?

Sądzę, że należy wysunąć w Polsce, jako zasadę regulatywną, 
prymat ideałów i wartości duchowych nad celami egoistyczno* 
materialnymi, zaś jako zasadę konstytutywną — nawiązanie do 
własnych, rdzennych kreacyj filozoficznych i artystycznych, które 
stanowią oryginalny wkład polskiego geniuszu twórczego do do* 
robku kulturalnego ludzkości.

W  konsekwencji trzeba :
a) podjąć zdecydowaną walkę z klikami i elementami pasożyt* 

niczymi, które przez swój nihilizm etyczny, pasywizm intelektual* 
ny i brak poczucia odpowiedzialności, oddziaływują destrukty* 
wnie i paraliżująco na twórczość kulturalno*artystyczną Polski 
odrodzonej;

b) zorganizować opiekę i propagandę własnych, rdzennych 
wartości duchowych, i to zarówno w nauczaniu publicznym, jak 
w instytucjach powołanych do czuwania nad całokształtem twór* 
czości kulturalnej (Fundusz K ultury Narodowej, system nagród 
i stypendiów, akcja wydawnicza i t. d.).

Uwaga: Przykładowo wskazuję tu  na konieczność reorganizacji 
uczelni wyższych (gdzie im. in. stworzyć należy specjalne katedry 
filozofii polskiej, z uwzględnieniem historii doktryn naszych 
z XIX*go w.), dalej na brak wydań zbiorowych myślicieli poi* 
skich jak i przekładów klasycznych dzieł filozofii wogóle, na po* 
trzebę stworzenia specjalnego teatru dla repertuaru monumental* 
nego, z głównym naciskiem na wielki, tradycyjny dramat polski 
i t. d.

c) ochrona przed bezmyślnym eklektyzmem we wchłanianiu 
obcej produkcji naukowej i artystycznej, przed przypadkowością 
i barbarzyństwem na rynku przekładów .i t. d.

d) stwarzanie warunków pomyślnych dla rzetelnej i wysoko*
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wartościowej twórczości filozoficznej, naukowej, literackiej, dra* 
matycznej, muzycznej, plastycznej i t. d.

N a  koniec to co najważniejsze: inicjatywa winna tu  wyjść od 
społeczeństwa, t. j. od sfer naukowych i artystycznych, a nie od 
rządu, iktórego rzeczą jest jedynie akceptacja ich uchwał, planów 
i postulatów, oraz udzielanie im wszechstronnego poparcia t. j. ca* 
łego 'stojącego do dyspozycji aparatu państwowego.

Jerzy Braun

Dr. Konstanty Regamey

BO LESŁA W  W O Y T O W IC Z

Bolesław W oytow icz otrzym ał tegoroczną nagrodę państw ow ą za w ybitne 
zasługi na po lu  krzew ienia ku ltu ry  muzycznej w Polsce. W  istocie mało jest 
teraz u nas m uzyków , k tórzy  by  rów nie aktyw nie a zwłaszcza z rów ną w szech­
stronnością pracowali dla m uzyki polskiej jak  W oytowicz. Jest on nietylko 
kom pozytorem  i pianistą o w ybitnej indywidualności, lecz rów nież bardzo ce­
nionym  i łubianym  pedagogiem. Poza tym sam fakt należenia do  zarządów  
szeregu instytucyj i stowarzyszeń jak ..Polskie Tow. M uzyczne", „Stowarzy­
szenie kom pozytorów ", „Polskie Tow. M uzyki W spółczesnej", „Zaiks", świad­
czy o tym, jak szeroka i rozgałęziona jest jego działalność na niwie społeczno- 
m uzycznej. Tym  godniejsze podziw u jest, że w śród tego naw ału zajęć znaj­
duje on czas na kom ponow anie tak przem yślanych i pierw szorzędnie opraco­
w anych utworów.

Poważnej działalności kom pozytorskiej poświęcił się W oytowicz stosunkowo 
późno. U rodził się w 1899 roku  na P odolu  i już tam uczył się muzyki. G łów ne 
jednak jego zainteresow ania szły w innym  kierunku. Studiował na uniw ersy­
tecie filozofię i m atematykę, potem  praw o. D o pow ażniejszego zajęcia się m u­
zyką skłonił Woyitowicza jego pierwszy profesor A . W ielhorski. Rezultatem 
studiów  pianistycznych by ło  uzyskanie dyplom u w irtuozow skiego w klasie 
fortep ianu  prof. A . M ichałowskiego w W yższej Szkole M uzycznej im. C ho­
pina, tej samej w której obecnie W oytow icz jest profesorem . Studia kom po­
zytorskie w W arszawie odbyw ał W oytow icz pod  kierunkiem  prof. F. Szop- 
skiego, R. Statkowskiego i W . M aliszewskiego. Z  okresu tego pochodzą 
pierwsze kom pozycje: 9 Pieśni na głos z fortepianem , Sonata fortepianow a, 
W ariacje fortepianowe i parę utw orów  drobniejszych. W  dziełach tych jeszcze 
nie skrystalizował się indyw idualny styl Woytowiicza. Cechuje je trochę prze­
ładow ana, efektownie pianistyczna faktura, o soczystej, nieco barokow ej har­
monice, faktura naogół niewspółczesna.

W  1929 roku  w yjeżdża W oytow icz na studia do Paryża, gdzie pracuje pod  
kierunkiem, N adi B oulanger. W yw ołuje to  radykalną zmianę jego stylu, jak 
o tyim świadczy napisane w 1930 roku „Trio" na flet, k larnet i fagot. U tw ór 
ten, już w samym swym pom yśle francuski, .cechuje właściwa szkole francu­
skiej przejrzystość, czystość roboty , oszczędność w środkach i elegancka po­
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wściągliwość. W ystępuje tu , tak  charakterystyczne dla obecnej twórczości 
W oytow icza, zamiłowanie do polifonii, w ynikającej zresztą z charakteru ze­
społu instrum entalnego. O bok ogólnych cech, które W oytow icz zawdzięcza 
szkole francuskiej, pojaw iają się w „Trio“ charakterystyczne pierwiastki indy­
w idualne, k tóre szerzej rozw ijają się w  jego twórczości późniejszej.

Podobnie wyrazem zwroitu dio prosto ty  zarów no w  ogólnej koncepcji jiak 
w w yborze środków  jest powstała w tym samym mniej więcej czasie „Koły­
sanka” na sopran, flet, k larnet, fagot i harfę, w ykonana na M iędzynarodow ym  
Festiwalu M uzyki W spółczesnej w  Pradze w 1935 roiku. Do tej samej kategorii 
stylistycznej należy skom ponowana nieco później i  również w ykonywana na 
Festiwalu M uzyki W spółczesnej, tym razem w W iedniu (1932) „K antata na 
chór dziecięcy”. U tw ór ten jest bardzo  udanym  przykładem  tego, jak wiele 
subtelnej i pełnej w yrazu ekspresji m ożna osiągnąć przy pom ocy bardzo  p ro ­
stych, naiw nych niekiedy, a jednak całkiem świeżych, dalekich od banalnej 
„muzyki dla dzieci” środków .

Pewien naw rót do daw niejszego stylu, albo  raczej syntezę downiejszych 
przyzw yczajeń z now onabytym i środkam i przedstaw ia „K oncert” na fortepian 
i orkiestrę, pochodzący z roku 1931-go (II nagr. na konkursie Filharm onii 
W arszawskiej w 1932 roku). Jest to pierwsze dzieło W oytow icza zakrojone 
na większą skalę, gdzie mógł on zużytkow ać now o poznane środki technicz­
ne, gdzie nie by ł ograniczony żadnym i ramami. M oże właśnie z chęci 
do połączenia w tym dziale najróżnorodniejszych efektów harm onicznych, 
instrum entacyjnych i fakturow ych, w ynika pewna chaotyczność koncertu, 
dającego pomimo zwartej w zasadzie konstrukcji, w rażenie fragm entaryczno­
ści, połączonej z przeładow aniem  w szczegółach. Poszczególne miejsca są 
jednak w tym utw orze bardzo  ciekawe i pomysłowe. Faktura polifoniczna 
schodzi na dalszy plan, wraca do głosu pianistyczność i barw na harm onika, 
przypom inająca w swym zacięciu d kapryśnym  łączeniu funkcyi harm onikę 
prokofiew ow ską. Spotykam y też często politonalność połączoną z polirytm i- 
ką. Tem atyka „K oncertu” jest w dużym  stopniu oparta na pierwiastkach po l­
skich.

Z 1932 r. pochodzi „Kwartet smyczkowy", jakżeż odimienny w stylu od 
„K oncertu”. Jest to  obok „Poematu żałobnego” najdojrzalszy  i najbardziej 
skupiony u tw ór W oytow icza. D om inuje tu  znow u pewna prostota, i powścią­
gliwość środków  oraz kunsztow na, jakkolw iek prosta na pozór i bardzo 
przejrzysta polifonia. W  fakturze ,jKwartetu‘‘ brak szeregu efektownych nroder- 
nizmów koncertu, jiest ona zato *o wiele oryginalniejsza. W ystępuje tu  bardlzio 
w yraźnie jeden z .głównych aspektów muzyki W oytowicza: powaga i skupienie.

O bok tego w równym stopniu charakterystyczną cechą tej muzyki jest jej 
radosna pogoda i szczerość, k tó ra  z taką wyrazistością w ystępuje w „K anta­
cie dziecięcej”. N astrój ten dom inuje rów nież rw „Suicie” na orkiestrę (1933), 
k tórą sam kom pozytor uważa za odpoczynek po „Kwartecie". M am y tu sze­
roko zużytkow ane motywy i rytm y taneczne. Efektownie i pom ysłow o prze­
prow adzony jest kon trast pom iędzy dwiema środkow ym i częściami opartym i 
częściowo na tych samych tem atach: lirycznej i śpiewnej „A rii” oraz eleganc­
kiego i żartobliw ego „Interm ezzo” o charakterze menueta.

Po pewnej przerwie w kom ponow aniu tw orzy W oytow icz swoje najbar­
dziej m onum entalne dzieło: „Poemat ża łobny” na śmierć M arszalka Pilsud-
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skiego, utw ór, którego poszczególne części m ają w praw dzie sym bolizow ać 
kolejno „M yśl” , „C zyn" i „Śmierć”, ale k tó ry  w żadnym  razie nie jest dzie­
łem programowym lecz ma .przedstawiać raczej pew ną abstrakcyjną ideę Pił­
sudskiego. Już sama zw arta, polifoniczna konstrukcja „Poem atu” wskazuje 
na to , że nie może tu  być m ow y o ilustracji m uzycznej. Jedyny  m om ent ilu ­
stracyjny, stylizow ana pobudka  trąbki, w ystępuje Jako sam odzielny motyw, 
rozw inięty jako  tem at fugi w  pierwszej części. C ała kom pozycja odznacza 
się praw dziw ie m onum entalną zwartością, bezkom prom isow ością koncepcji 
i zdum iew ającym  w irtuozostw em  ro b o ty  technicznej.

Z now uż „odpoczynkiem " po „Poem acie” jest ostatni utw ór W oytow icza 
„C oncertino” na  orkiestrę. D zieło to cechuje lekkość, sw oboda i p rosto ta, 
koncepcja jego w ypływ a z ku ltu  kom pozytora d la M ozarta.

Podanie syntetycznej, a jednak  dokładnej charakterystyki stylu W oytow i­
cza nie jest łatwe. N ie da się tego kom pozytora zaliczyć do żadnej specjal­
nej szkoły. U żyw ając sw obodnie now oczesnych środków  w yrazu, nie ho ł­
du je  W oytow icz niew olniczo żadnem u now em u kierunkow i. N ie będąc ato- 
nalistą, osiąga atonalność na  innej drodze, niż to  się zw ykle rob i. N ie p o ­
szukuje now ych schem atów form alnych, ujm ując swe u tw ory  w ram ki daw ­
nych, tradycyjnych form  cyklicznych, lub  polifonicznych. N aw et w obec za­
gadnienia tak typow ego dla współczesnej muzyki polskiej: stosunku do fo l­
k loru , zajm uje stanow isko odrębne. Jakkolw iek tw órczość jego ro i się od 
elementów o charakterze ludow ym  polskim , żadnego uitworu swego nie opairł 
w  całości i konsekw entnie na folklorze. Polskość jego m elodyki jest ko n ­
sekwencją stylu, nie w ypływ a zaś z tendencji do  zużytkow yw ania, au ten­
tycznych m otywów  ludow ych.

A  jednak nie da się zaprzeczyć, że W oytow icz ma swój w łasny styl, ty lko 
że sty l ten n ie w ynika z pow ziętych z  góry założeń, ale w ytw arza się o r­
ganicznie, krystalizując się w  ostatnich utw orach coraz wyraźniej-. Dowodem 
szczerości i  organiczności tego stylu, jest fakt, że pewne ch-airakterysyczne 
jego cechy, .dają się odnaleść już we wczesnych utw orach.

A  więc zam iłow anie do zwartości form alnej, w yrażające się przede w szyst­
kim w wielkiej predylekcji dla wszelkich form  polifonicznych. N aw et tam, 
gdzie nie mam y fug, znajdujem y przeważnie fakturę im itacyjną, zwłaszcza 
charakterystyczną dla W oytow icza form ę kanonu , począwszy od kunsztow ­
nego trójgłosow ego kanonu  w  drugiej części „T ria” poprzez „A rię” z „Sui­
ty  orkiestrow ej” aż do w ariacyj w „C oncertino” i t. d. Fugi, zwykle po d ­
w ójne, mają przew ażnie m onum entalną budow ę. N ajpiękniejszym i ich oka­
zami są II część „K w artetu” i  część pierwsza „Poem atu żałobnego”.

W  form ach cyklicznych dąży W oytow icz do  uzyskania większej zw ar­
tości konstrukcyjnej przez używ anie tych samych tem atów w różnych czę­
ściach. M etoda ta w ystępuje niemal we w szystkich jego utw orach. W  „K on­
cercie" tem aty I części w racają w odm iennej szacie rytmicznej w  Finale. 
P odobny  fakt obserwujem y w  „Kwartecie” i w  „Suicie”, gdzie ponadto  
wspólne tem aty m ają obie części środkow e. „Poem at ża łobny” cały jest 
właściwie oparty  na  dw óch tem atach. W  „Concertino” wariacje są po­
wiązane tem atycznie z innym i częściami, a oba tem aty części pierwszej, 
w ystępują jako kontrapunk ty  głów nych tem atów  Finału.
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Przewaga polifonii spraw ia, że , w przeciwieństwie do  wczesnego okresu 
tw órczości, w  muzyce W oytow icza dosyć m ałą rolę odgryw a harm onika. 
Jako  charakterystyczną cechę tej harm oniki należy wymienić zamiłowanie 
do  pustych, kw łnłow ych, rów nolegle prow adzonych akordów , lub  po- 
prostu  do tow arzyszenia m elodii rów noległym  głosem o  kw intę lub 
kw artę w  dół.

M elodyka W oytow icza ma dw a charakterystyczne oblicza. W  jednym  
z tych aspektów  opiera się na  typow ych gamach z podw yższonym  czwar­
tym  stopniem , co  m otywom tym nadaje folklorystyczny, polski charakter. 
M otywy te przeważnie nie są autentykam i folklorystycznym i. Ich ludowy 
i polski charakter w ypływ a z organicznego charakteru m elodyki W oyto ­
wicza, pojaw ia się naw et tam, gdzie fo lk lor by łby  nieoczekiw any, jak 
np. w  „T rio" (środkow y tem at drugiej części). Również organicznie w y­
tw arza się d rug i aspekt m elodyki W oytow icza: jej gregoriańska diato- 
niczność. Pewna niechęć do  chrom ałyki, częste operowanie motywami
0 zdecydow anym  i prostym  rysunku  i rytm ie, pojaw iają się już wcześnie, 
w „Trio", częściowo w „K oncercie” ; kościelną postać przyjm ują w II czę­
ści „K w artetu”, gdzie harm onizacja w kw intach rów noległych o której 
wspominałem , rów nież nadaje tem u tem atow i archaiczny charakter. Część
11-bis „K w artetu", chociaż nie ma tego kościelnego charakteru, w  linii reci- 
tativa przedstaw ia inną cechę typow ą dla m elodyj gregoriańskich: łącze­
nie rów nych rytmicznie n u t w  asym etryczne grupy  rytmiczne (po pięć
1 t. d.). P odobne m otyw y spotykam y w II części „Suity”, a pełną syntezę 
wszystkich tych cech: diatonizm , akom paniam ent w kw intach, rów ność 
rytm iczną i łączenie \, najróżnorodniejsze grupy  od  6 do  26 ósemek, daje 
„C horał" z „Poem atu żałobnego”. M am y tam  praw dziw ą m elodię grego­
riańską, oryginalnie skom ponow aną. W oytow icz jest dziś chyba jedynym  
kom pozytorem  współczesnym, piszącym oryginalne m elodie gregoriańskie. 
Typow e dla niego jest łączenie tych party j chóralnych z fugami, np. II 
część „K w artetu" lub  1 część „Poem atu żałobnego”.

N a tej drodze surowej diatoniki i kw intow ego akom paniam entu osiąga 
W oytow icz atonalność, jakkolw iek jest ona tu  ubocznym  w ynikiem  a nie 
celem w sobie.

M ożna to  pow iedzieć o całej postawie W oytow icza. Muzyika jego jest 
szczera i bezpośrednia, jakkolw iek w  wielkim stopniu  traktow ana jako roz­
wiązanie pew nych konstrukcyjnych i polifonicznych problem atów . N igdy  
jednak  sam fak t rozw iązania nie w ystępuje na pierwszy plan , tak  samo 
jak pobudką twórczości dla W oytow icza nie jest ani realizacja pewnych 
snobistycznych haseł ani tendencja d o  eksperym entowania.

K O N K U R S IM. FR. C H O P IN A

W  dniach o d  28.11. do 12.III. 1937 r. odbywał się w W arszawie III-ci 
M iędzynarodow y K onkurs im. Fr. Chopina zorganizow any  przez W yż­
szą Szkolę M uzyczną im. Fr. C hopina pod  w ysokim  protektoratem  
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej. W  konkursie wzięło udział
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80-u pianistów  z 22-ch państw, a m ianow icie: 24- z iPolski, 9 z W ęgier, 
8 z Francji, 6 z Italii, po 4 z A ustrii i Z. S. R. R., 3 z Rum unii, p o  2 z Bel­
gii, Estonii, Finlandii, H olandii, Japonii, Łotwy, Niemiec, po  1 z A nglii, 
Bułgarii, Czechosłow acji, Jugosław ii, Palestyny, Stanów  Z jednoczonych, 
Szwajcarii i 1 za paszportem  „nansenow skim ”. W  skład  ju ry  w chodzili: 
przew odniczący A dam  W ieniaw ski (Polska), w iceprzew odniczący  W ilhelm  
Backhaus (N iem cy), J. Philipp (Francja), E. von  Sauer (A ustria), sekretarz
B. W oytow icz (P olska); członkow ie: G . A gosti, A . B rugnoli (W łochy), 
Z. Buckiewiczowa, M. D ąbrow ski, Z . Drzewiecki (Polska), E. Erey (Szw aj­
caria), A . H oehn  (N iem cy), dr. J. de Keeri Szanto (W ęgry), Lazare Levy 
(Francja), L. M argaritis (A ustria), E. M oraw ski (Polska), M . (Panthes (Szw aj­
caria), H . N euhaus (Z. S .R . R.), Z. Rabcewiczowa, L. Robow ska (Polska), 
R. Roesler (N iem cy), P. Schuberts (Łotwa), I. Stefaniai (W ęgry), A . Sto- 
yanoff (B ułgaria), J. Smidowicz, dr. S. Śledziński, J. T urczyński, J. Ż u ­
raw i ew (Polska).

K onkurs odbyw ał się w dw óch etapach. W  pierw szych etapie wszyscy 
uczestnicy w ykonać musieli następujący program : 1) Jedna z 2-ch So­
nat (h-m oll łub  b-m oll) albo też jedna  B allada i jedno  Scherzo 
lub  też Fantazja f-moll i jedno  Scherzo. 2) Dwie E tiudy do w yboru. 3) 
Jeden N oktu rn  do w yboru . 4) Dwa M azurki d o  w yboru . 5) Jeden z P o lo ­
nezów  as-dur, fis-moll lub  Polonez-Fantazja.

D o drugiego decydującego etapu dopuszczono 21 najlepszych pianistów, 
którzy  obowiązana: byli w ykonać z tow arzyszeniem  ork iestry  jeden
z dw óch K oncertów  C hopina (e-moll lub  f-moll) część I-szą i Il-gą albo 
H-gą i Ill-cią.

Ostateczne w yniki konkursu  były następujące:
I-ą nagrodą P. Prezydenta Rzeczypospolitej w  wysokości 5.000 zł otrzymał 

Jakub Zak (Z S R R ).
II-gą nagrodą p. m inistra W. R. i  O. P. (2.500 zł.) otrzym ała Rosa Tamar- 

kina (Z S R R .)
III-ą nagrodą p . m inistra spraw zagranicznych (2.500 zl.) otrzym ał W itold  

M alcużyński (Polska).
IV  nagrodą, prezydenta m. W arszaw y (2.000 zł.) — Lance Dossor (A ng lia )
V-ą nagrodą, Filharm onii W arszawskiej (2.000 zł.) — A g i Jambor (W ągry).
VI-ą nagrodą W arszawskiego Towarzystwa M uzycznego (1.000 zł.) — 

Edith A xen fe ld  (N iem cy).
VII-ą nagrodę — bezimienną (1.000 zł.) — M oniąue de la Bruchollerie 

(Francja).
N agrodę publiczności w  sumie 2.000 zł. rozdzielono na 4 nagrody po 500 zł. 

O trzym ali je: Jan Ekier (Polska, 8-e miejsce), Pierre M aillard — Verger 
(Francja — 9-te miejsce), Tatiana G oldfarb (ZSRR) — 10-te miejsce) i Olga 
Ili wieka (Polska — 11-te miejsce).

X IL ą nagrodę Dyr. H . Markiewicza (250 zł.) otrzym ała Lelia Gousseau 
(F rancja).

X IIŁ ą nagrodę (kino-teatru „Casino" zl. 200) — Halina Kalmanowicz 
(P o lska).

D yplom y honorowe  otrzym ali: 14) Faragy Gyoirgy (W ęgry), 15) Chiieko 
H ara (Japonia), 16) Colette Gaveau (Francja), 17) Zbigniew G rzybow ski
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(P o lska)/18) Jam, Bereżyński (Polska) 19) N . E m atonow a (ZSR R), 20) M ar­
ta Błaha (W ęgry), 21) V iktoric Svihlikow a (Czechosłowacja), 22) Józef 
W eingarten (W ęgry), 23) M arie Aimee Wairrat (Francja), 24) Fryderyk 
Portnoj (Polska), 26) H elena Landau (Polska), 27) M aria Bilińska Riege- 
row a (Polska), 28) N atalia H ornow ska-Pęzińska (Polska).

Oprócz tego przyznano nagrody  dla najlepszego uczestnika z A ustrii 
i W łoch oraz nagrodę Polskiego Radia za najlepsze w ykonanie m azurków, 
k tórą otrzym ał zdobyw ca I-ej nagrody  — Jakub Zak.

Bliższe omówienie w yników  konkursu  znajdą czytelnicy w dziale „Z ru ­
chu muzycznego w Polsce”, zaś w następnym  numerze „M uzyki Polskiej" 
ukaże się artykuł, omawiający oigólnc , artystyczne, społeczne i ideowe 
aspekty konkursu .

S P R A W O Z D A N IA

Listy Fryderyka Chopina. Z ebrał i przygotow ał do druku  Dr. H enryk 
O pieński. W arszawa 1937. N akładem  Jarosław a Iwaszkiewicza i „W iadom o­
ści L iterackich”. 8-vo. 374 str.

Pierwsza obszerniejsza praca pośw ięcona C hopinow i po jego śmierci p o - 
jaw iła się w języku francuskim  (1851 r.). Była to  znana książka Liszta. 
W  kilka lat później ukazała się pierwsza niemiecka biografia C hopina 
(W . N eum anna, 1855 r.). D opiero w blisko 30 lat po śmierci C hopina w y­
dał pierwszy Polak (Karasow ski) biografię C hopina — w języku niemiec­
kim. N astępna szeroko zakrojona, źródłow a praca o C hopinie wyszła w języ­
ku — angielskim (N iecks). Dzieło Hoesicka ukazało się w całości dopiero 
w 1911 roku.

Pierwsze listy  C hopina ogłoszone zostały w języku — niemieckim (we 
wspom nianej biografii K arasow skiego). K iedy zaś przygotow ano do druku 
w ydanie wszystkich znanych do tąd  listów  C hopina, skorzystał z ich zbioru 
w ydawca — niemiecki (M onachium  1928), a potem  francuski (Soc. franęaise 
d ’edit. litteraires, Paryż 1933). Jeśli zważym y nadto , że listy Rob. Schumanna 
ukazały się w dw óch tom ach (z których jeden bardzo  obszerny) w niespełna 
30 lat po jego śmierci, kom pletne zaś polskie wydanie listów Chopina po­
jaw ia się w niem al 90 lat po jego śmierci — będziem y mieli m ateriał do nie­
w esołych refleksji.

Z ostaw m y jednak te rozw ażania i dajm y raczej w yraz radości z pow odu 
faktu, że choć późno, mamy przecież owo długo oczekiwane zbiorow e po l­
skie w ydanie listów  C hopina. N adm ienić zresztą należy, że w śród wszystkich 
powyżej zestawionych minusów mamy i jeden wielki plus do zanotow ania, 
a to  1-szy tom „C hopinianów ” (W arszawa 1912), w którym  H oesick dał dość 
dokładny  obraz korespondencji C hopina.

A by  należycie ocenić wartość i znaczenie zbioru  listów  C hopina, k tó ry  
ukazał się świeżo w w ydaniu Jarosław a Iwaszkiewicza i „W iadom ości Li­
terackich”, a przygotow any został do druku  przez D-ra H enryka Opień-
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skiego, najlepiej będzie, jeśli go porów nam y z w ym ienionym  właśnie to ­
mem „C hopinianów ”, k tó ry  ukazał się p rzed 25 la ty  i dziś jest już w y­
czerpany.

Przede w szystkim now y zb ió r jest bogatszy i obszerniejszy od hoesickow- 
skiego. Pochodzi to  stąd, że H oesick zasadniczo w yłączył listy C hopina do 
rodziny  pisane, a ogłoszone przez K arasow skiego i K arłow icza. H . O pień- 
ski zaś uwzględnił je i  słusznie. N astępnie o d  czasu w ydania wsponmila- 
nych „C hopinianów ” wiele nieznanych listów  C hopina zostało opublikow a­
ne, a to  szereg listów  do G . Sand, listy do B iałobłockiego, kilkanaście 
listów  pojaw iło się sporadycznie w czasopismach m uzycznych lub  książ­
kach C hopinow i pośw ięconych, przeszło 20 zaś now ych listów  udało  się 
wcielić w ydawcom  do w ydania francuskiego. Z b ió r ostatnio w ydany za 
w iera więc wszystkie znane i dostępne listy  C hopina — z dw om a w yjątka­
mi: nie ma w nim  listu do M endelssohna (p. L. Biimental „.Chopin” , Paryż 
1934, str. 59) i listu do Schubertha (p. „M uzyka", r. V III, nr. 4—6, str. 213). 
N ie m ogły też być w nim uw zględnione te kilka, krótk ich  zresztą i mało 
znaczących listów, k tóre ogłoszone zostały  w K alendarzu I. K. C . na  r. 1927, 
jako  też opublikow any przez L. B inentala w „K urierze W arszaw skim ” z 17 
stycznia b. r. list C hopina do  G rzym ały  z 16 kw ietnia 1839. Jeżeli z sum y 
338 wzgl. 340 pozycji (nr. 68 i 124 są podw ójne), jakie zaw iera ostatnio w y­
dany  zb iór d-ra H . O pieńskiego w yłączym y nr. 1—3 (w ierszyki małego 
C hopina), nr. 68a (pam iętnik C hopina), nr. 233, k tó ry  jest ty lko  fragm entem  
listu nr. 244, i n r. 338 (ostatnie słowa, jakie C hopin  napisał) — otrzymam y 
334 listów. Jaką  część istotnie przez C hopina przeprow adzonej korespon­
dencji sum a ta przedstaw ia, oczywiście trudno  określić; pewnym  jest jednak, 
że bardzo  wiele listów  zostało zniszczonych, a bardzo  wiele pozostaje je ­
szcze w  ukryciu  po różnych zbiorach pryw atnych, a naw et i publicznych 
jak  tego dow odzą np . w spom niane, ostatnio ogłoszone w  K alendarzu I. K.
C. listy, przechow ywane w Bibliotece Jagiellońskieji. Zdaniem  siostrzeńca 
C hopina, naw et uw ażane za bezpow rotnie stracone w  czasie pożaru  pałacu 
Zam oyskiego listy C hopina „najpraw dopodobniej nie uległy zniszczeniu” 
(H oesick, „Słowacki i C hop in”, W arszaw a 1932, I 256). Przypom nijm y 
w zw iązku z tym, że i sław ny pam iętnik C hopina, k tó ry  przez długi czas za 
zaginiony uważano, niedaw no został odnaleziony. Z  całą pewnością u trzy­
mywać można, że sporo  listów C hopina zostanie jeszcze w ydobytych  z za­
pom nienia i z czasem zwiększy do tąd  ogłoszoną jego korespondencję. N ie­
mniej pewnym  jest wszakże, że zbiór ostatnio ogłoszony zawiera główną 
część tejże i daje bardzo  dok ładny  obraz chopinow skiej epistolografii.

W  porów naniu  z francuskim  w ydaniem , o którym  była pow yżej mowa, 
wydanie polskie nic zasadniczo nowego nie przynosi, poza listem do 
K. Ostrowskiego (nr. 82, k tó ry  błędnie znalazł się pod rokiem  1835, podczas 
gdy pochodzi z 1845 r., p, Binental, „C hopin” , W arszawa 1930, str. 173 
nast.), i list do G rzym ały z 21 maja 1839 (N r. 124a przedrukow any z „La 
Revue M usicale”), list zaś do rodziców  z 10 sierpnia 1824, pojaw ia się po 
raz pierw szy w oryginale polskim . N ow e w ydanie polskie ma jednak oczy­
wiście tę nad  francuskim  wyższość, że w szystkie listy podaje w oryginale. 
W  porów naniu  zaś ze zbiorem  w „C hopinianach” przedstaw ia jeszcze tę 
zaletę, że H oesick listy  C hopina pisane po francusku podał albo  tylko
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w  oryginale, albo  ty lko w tłum aczeniu polskim , dr. O pieński zaś wszystkie 
w  obcym języku zredagow ane listy  pow tórzył w  oryginalnym  brzm ieniu, 
nad to  do każdego z nich dodał tłum aczenie polskie. Tłum aczenia te zo­
stały na now o dokonane n ieraz naw et tam , gdzie m ożna by ło  posłużyć się 
już gotow ym i tłum aczeniam i, dokonanym i przez poprzednich wydawców. 
W  daw nych tłum aczeniach, pow tórzonych w  now ym  w ydaniu listów  re­
wizja jednak  była w skazana. D otyczy to  zwłaszcza listów  C hopina do Fran- 
chomm e’a, k tóre — z w yjątkiem  listu  z w rześnia 1933 r. ogłoszonego w o ry ­
ginale francuskim  — H oesick podał w  tłum aczeniu polskim , dokonanym  
z tłum aczenia niem ieckiego, k tóre znow u zostało dokonane z tłumaczenia an ­
gielskiego! S tąd zapew ne niedokładności tego rodzaju , jak  np. na początku 
listu z 1 maja 1848 r. (nr. 291).

W reszcie zaznaczyć należy, że listy  w now ym  w ydaniu  u łożone zostały 
w  porządku  chronologicznym , podczas gdy H oesick nie przeprow adził sy­
stematycznego ich układu (z 'Czego się zresztą w  przedmowie usprawiedliwił).

Listy zaopatrzył H . O pieński kom entarzam i, częściowo pow tórzonym i 
z objaśnień dodanych przez poprzednich w ydawców . Poniew aż publikacja 
przeznaczona jest dla szerokiej publiczności, pożądaną by łaby  większa ilość 
kom entarzy. Również i „alfabetyczny spis nazw isk” z biograficznym i da­
tami, um ieszczony na końcu książki, zyskałby na większej dokładności. 
W ierność i popraw ność tekstu w sam ych listach przedstaw ia postęp w  p o ­
rów naniu  z w ydaniem  Hoesicka, ale niezawsze jest bez zarzutu  — ramy 
tej recenzji nie pozw alają mi wejść tu  w szczegóły. N ależy mieć nadzieję, 
że usterki te znikną w następnym  w ydaniu  książki. Szata zew nętrzna p o ­
kaźnego tom u, zaopatrzonego kilku bardzo  pięknie w ykonanym i rep ro ­
dukcjam i pam iątek i rękopisów  C hopina, przedstaw ia się ze wszech miar 
jak  najkorzystniej. Jarosław ow i Iwaszkiewiczowi, k tó ry  ku lt C hopina szerzy 
nie ty lko  słowem, ale i czynem, i „W iadomościom Literackim” doprow a­
dzenie w ydania do skutku i sposób jego dokonania przynosi praw dziw y 
zaszczyt. Szczera zaś wdzięczność należy się zasłużonem u chopinologow i, 
d-rowi H enrykow i Opieńskiem u za trudy  w łożone w m ozolną i cenną p u ­
blikację.

Dr. L. Bronarski

'  Z P R A S Y

M U Z Y K A  N A R O D O W A

W  interesującym  artykule „O muzyce narodow ej" („Prosto z m ostu”) 
p. K onstanty Regamey zastanawia się nad  ważkimi problemem indyw i­
dualności narodow ej w  sztuce; częste u nas pow ierzchow ne ujm owanie tej 
kwestii prow adzi do pow staw ania różnego rodzaju  snobizm ów  i skłania 
do tw orzenia „narodow ych” kiczów. A u to r poddaje krytyce stanow isko, 
które utożsam ia narodow y charakter twórczości z mechanicznym posługi­
waniem się cytatami z folkloru.

„Bo na tej drodze się nie stw orzy muzyki narodow ej. Jej w ogóle 
nie m ożna stworzyć. O na się sama tw orzy. N ik t n ie zaprzeczy, że 
istnieją odrębne m uzyki narodow e: francuska, niemiecka, rosyjska i t. d.
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Ale nie pow stały one drogą um ow y, drogą postanow ienia, że się bę­
dzie tw orzyć ty lko  w sposób narodow y. Tw órcy tej m uzyki w ogóle nie 
w iedzieli zapew ne, że tw orzą m uzykę narodow ą. Poprostu  kom pono­
wali (muzykę, a że by li szczerzy i bezpośredni w  dziełach ich w yra­
ziły się charakterystyczne pierw iastki ich psychiki. A le gdyby  ich 
w zorem chciano sztucznie stwarzać takie „rodzime m uzyczki”, nic by 
z tego nie w yszło, poprostu  dlatego, że n ie w iadom o dokładnie na 
czym to polega. N ie potrafim y odrębnych cech np. muzyki francuskiej 
poza ogólnikam i ująć w konkretne praw a czy reguły, iznaleźć typow e 
dla ducha francuskiego zasady m elodyki, harm oniki konstrukcji i t. d. 
A  jednak poprzez wszystkie zmiany fak tury  i założeń teoretycznych, 
m uzyka ta od Rameau aż do czasów najnow szych zdradza ciągłość 
i odrębność stylistyczną.

Specjalnie wziąłem tu za przykład  m uzykę francuską, poniew aż 
w całym swym rozw oju była ona prawie: całkowicie niezależna od fol­
k loru . Przeciwnie, now si m uzycy francuscy chętnie posługiw ali się fo l­
klorem  obcym, zwłaszcza hiszpańskim , a jednak  dzieła ich pozosta­
w ały francuskie w każdym  calu.

M y w  Polsce właściwie n ie  mamy jeszcze takiej m uzyki. N a przesz­
kodzie do tego stawały luki i przerw y, dzięki k tórym  poszczególne 
punk ty  tworzące tę praw dziw ie odrębną polską m uzykę: C hopin, M o­
niuszko, Szym anowski są odosobnione, przerw y pom iędzy nim i nie są 
w ypełnione przez działalność m uzyków  o mniejszym geniuszu, ale
0 zdecydow anym  obliczu stylistycznym . To też różnice w fakturze nie 
by ły  w ynikiem  ciągłego rozw oju  organicznego. Przez to  nie możemy 
tw ierdzić, aby  się już w ytw orzył taki od rębny  typ  polskiej muzyki, 
jakkolw iek dla w spółczesności zalążki tego stylu m ożem y znaleźć 
w muzyce Szym anow skiego. A le nic błędniejszego, jak  postanow ienie, 
że w obec tego m uzycy mają zająć się w ytw orzeniem  tego stylu. Bo co 
w tedy w yniknie? A lbo  epigonizm C hopina, którego mieliśmy dosyć
1 jak  się okazało z bardzo  słabym i rezultatam i, albo epigonizm Szy­
m anowskiego, a lbo  tw orzenie m uzyki ń la „O statnie w erb le”. Jeżeli 
styl ma się tw orzyć na tej drodze, to  lepiej w ogóle nie próbow ać. 
Jedyną drogą do tego może być jak najintensyw niejsze popieranie tak 
słabego do tąd  i dopiero  teraz budzącego się życia muzycznego bez 
narzucania mu żadnych haseł i krępujących ograniczeń. N iech jak  
najw iększa ilość zdolnych kom pozytorów  tw orzy m uzykę, sw oją mu­
zykę bez zastanaw iania się czy to  jest m uzyka polska czy między­
narodow a. Byle by  była dobra . I w tedy dopiero  pew na suma now ych 
i odrębnych w artości m uzycznych w yprodukow ana przez polskich 
kom pozytorów  będzie mogła być uw ażana za polską muzykę n a rodo ­
wą. M oże m uzyka ta będzie czerpać soki z fo lk loru , ale zapewne nie 
zacieśni się do tego stosunkow o wąskiego zakresu stylistycznego. 
W  każdym  razie jednak do stw orzenia tych w artości nie będzie szła 
d rogą posługiw ania się motywam i B rygady czy R ozm arynu. N atom iast 
wiele pierwiastków , które się nam teraz m ogą w ydawać „m iędzynaro­
dow e”, może złożyć się na w ytw orzenie tego polskiego stylu".
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W  dalszym  ciągu au tor artykułu  polem izując z J. M aklakiewiczem z p o ­
w odu ideow ych założeń jego u tw oru „O statnie w erble” porusza drugi 
aktualny  dziś problem  — problem  elitaryzm u czy kollektyw izm u muzyki. 
C zytam y:

„Ale jest jeszcze inny  postu la t M aklakiewicza, k tó ry  mógł w płynąć 
na koncepcję „O statnich w erbli11. Jest to cel udostępnienia m uzyki naj­
szerszym w arstwom  społeczeństwa. M uzyka ma być nie dla elity znaw ­
ców, ale dla całego narodu . Jest to p roblem at rów nież bardzo aktualny, 
streszczający się w haśle „muzyka d la  m as”. M aklakiewicz pow ołuje 
się na stan, jaki mamy obecnie w  Sowietach, gdzie najszersze warstwy 
b iorą  udział w, życiu muzycznym. A le zapom ina dodać jakim kosztem 
to  jest osiągnięte, jakim obniżeniem  poziom u i gatunku m uzyki to  się 
opłaca. I z jaką szkodą d la  m uzyki rosyjskiej. To też nie wiem, co 
jest gorszym  złem: czy to , żeby dla w iększości narodu  pozostaw ała 
n iedostępna napraw dę dobra  m uzyka, kultyw ow ana przez nieliczną 
stosunkow o elitę, czy też żeby dla wszystkich istniała ty lko  mierna 
muzyczka. Tym  bardziej, że na drodze św iadom ego obniżenia pozio­
mu niezawsze się osiąga w iększą dostępność m uzyki. Sądzę, że taki 
utw ór jak „O statnie w erb le”, k tó ry  jest p rzykry  dla praw dziw ych m u­
zyków , wcale nie jest dostępniejszy przez to  d la  „szerokich sfer", k tóre 
będą w olały  tę same piosenki w „stanie natu ralnym ”. Bo za b łąd 
uważam tezę, że m uzyka narodow a, to  m uzyka dla całego narodu . 
W tedy u nas m uzyką najbardziej narodow ą by łyby  m odne i prze­
ważnie z bardzo  niepolskiego natchnienia pochodzące „szlagiery” ta ­
neczne śpiewane nie ty lko na dancingach, ale niestety rów nież po 
wsiach przez chłopów . M oim zdaniem  za m uzykę narodow ą uważać 
należy w łaśnie kw intesencję, to  najlepsze, co w  dziedzinie muzyki 
przez dany n aród  zostało w yprodukow ane. A  że jest to niedostępne 
szerokim  warstwom , to  jest zupełnie inna sprawa. Przew ażnie staje 
się dostępne po pewnym  czasie. A  do tego, by  to  m ogło najprędzej 
nastąpić, prow adzi nie obniżanie aspiracyj, ale um uzykalnienie społe­
czeństwa, czego się n igdy  nie dokona przy  pom ocy złej m uzyki. U  nas 
pod  tym w zględem spraw y stoją bardzo  źle i zanim nie dojdziem y 
do  stanu, w jakim znajdują się np. Czechy, lub  A nglia nie mówiąc 
już o przysłow iow ych Niemczech, nie możem y marzyć o przeniknię­
ciu współczesnej w a r t o ś c i o w e j  polskiej m uzyki „pod strzechy”.

„ R U C H  K U L T U R A L N Y ” O M U Z Y C E .

W ychodzi w W arszawie miesięcznik „Ruch ku ltu ra lny", organ nacjona­
listycznego i „totalistyczncgo” odłam u m łodzieży. W  N r. 2-gim tego pisma 
znajdujem y artykuł O . K opczyńskiego „M uzyka daleka i b liska” (zagaje­
nie rozw ażań na  tem aty społeczno-m uzyczne). N a wstępie au tor stw ierdza, 
że m uzyka z racji swego abstrakcyjnego charakteru  jest sztuką najbardziej 
autonom iczną. I

„Ciągła ew olucja twórczości muzycznej jest pozornie absolutnie 
nieskrępow ana żadnym i sugiestiami konkretnych w arunków  życia, 
żadnym i konfliktam i zew nętrznym i, żadną poza m uzyczną form ą (? )
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życiow ą — czyli tym wszystkim, co najdobitn iej w yraża się i sym bo­
lizuje w pojęciu c e n z u r a .  M uzyka nie zna rządów  cenzury. T w ór­
czości muzycznej nie po trzeba naw et zdobycia o p i n i i ,  zawsze po ­
trafi stw orzyć swój świat trw alszy i mocniejszy od  m aterialnych k o ­
n iunk tu r, w pływ ów  i tendencyj, czego w takim  stopniu  nie potrafi 
dokonać żadna z innych gałęzi sztuki. I tu taj jest podstaw a p raw ­
dziwej „autonom ii” muzyki, wynikającej z naturalnego' charakteru sztu­
ki m uzycznej, nie z pustego, frazeologicznego w  uogólnianiu  hasła.

A le  jednak  jest więź, k tó ra  łączy nierozerw alnie tw órczość m uzy­
czną z czasem, z życiem, z całą resztą przejaw ów  ludzkiego bytow ania, 
więź, k tórej rozerw anie pow oduje spłycenie, zm arnienie, utonięcie 
w  pustych, nietrw ałych spekulacjach. Jest to  niezniszczalny związek 
z duchem  i charakterem  środow iska, z jego rozw ojem  i potrzebam i, 
związek z życiem N aro d u ”.

Jakież w edług autora konsekw encje w muzyce pociągnąć musi ten zwią­
zek tw órczości z  życiem n a ro d u ?  P. K opczyński stw ierdza, że konsekw en­
cje te nie mogą polegać na zew nętrznym , m echanicznym przym usie gdyż

„M uzyka, prócz pow ażnych, ale nie podstaw ow ych w yjątków  nie 
jest zw iązana z tem atem  i z treścią ideow ą. G łów ny w ysiłek w u trw a­
laniu  więzi narodow ej w muzyce (poza program ow ej) skierow any być 
pow inien na  szczere i głębokie odczucie idei dla w ynikającego stąd 
podśw iadom ego przesycenia nią tw órczości m uzycznej. Dzięki temu 
osiągnąć ona m oże najw iększe możliw e w artości poza techniczne".

A  więc, jak widzimy, pomimo różnego ,języ k a” ostateczne w nioski p . K op­
czyńskiego są  zbliżone do przytoczonych powyżej tez p . Regameya. Rów ­
nież dalsze rozw ażania p . K. na tem at popularyzacji m uzyki nie odbie­
gają zasadniczo od poglądów  Regameya. Ta zbieżność zapatryw ań na  
sprawy muzyczne u „liberała" i  nacjonalisty  św iadczy o tym , że chyba ni­
gdy polska tw órczość m uzyczna nie zostanie skrępow ana rygorystyczną 
a ciasno pojętą to ta lną  planow ością, k tóra  dziś nadaje ton  życiu muzycz­
nem u R osji czy Niemiec. O czywista musimy sobie przytym  zdaw ać sp ra­
wę, że zupełnie czym innym  jest m echaniczno-rygorystyczne narzucanie 
sztuce „ideologii” , a co innego planow e budow anie jej podstaw  m aterial­
nych czy organizacyjnych. Jest to  rozróżnienie konieczne i ważne.

„ D I O N I Z Y J S K I  S Z A Ł ”

Jak w iadom o słuchaczom  transm isji radiowej koncertu  Jana K iepury 
i M arty Eggerth z K rakow a — mistrz w  ciągu koncertu  sypał jak  z rę­
kaw a dowcipami, „pow iedzonkam i”, w  ogóle flirtow ał z publicznością. 
W  rezultacie całość przypom inała raczej wiec niż audycję m uzyczną. Spot­
kało się to  z pew nym i w yrazam i dezaprobaty  w prasie. N a  to  w „A ntenie" 
(N r. 10) ktoś podpisany  literam i p. i. w artykule „Człow iek szczęśliwy” 
w ystąpił w  obronie  m istrza oświetlając sprawę zgoła odm iennie. M iano­
wicie :
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„Był to  radosny, dionizyjski szał człowieka szczęśliwego, który  
w szczęśliwości swojej rad b y  św iat cały wziąć w ram iona, z całym 
światem szczęściem swoim się podzielić".

O brona suggestyw na, pełna żaru. Chociaż...

C O S  N A  P R I M A  A P R I L I S

W idocznie dla uczczenia zbliżającego się uroczystego dnia 1-go kw ietnia 
pom ieszczono w  „M uzyce" (N r. 2) w  dziale „Życie m uzyczne sto licy" na­
stępującą w iadom ość.

„W  dziedzinie m uzyki sym fonicznej mam y do zanotow ania fakt ra­
dosny: w ykonanie now ego dzieła Romana M a c i e j e w s k i e g o ,  
koncertu  na 2 fortep iany  (kom pozytor i Kazimierz K r a n c ) ”.

M y ze swej strony  mam y d o  zanotow ania rów nież radosne fakty: 
w dziedzinie muzyki kam eralnej -— w ykonanie sym fonii Palestra, oraz 
w dziedzinie muzyki wokalnej — w ykonanie „K oncertu n a  orkiestrę" 
K ondrackiego.

ch. h. 

Z R U C H U  M U Z Y C Z N E G O  W  POLSCE 

W A R S Z A W A

C ały okres spraw ozdaw czy upłynął po d  znakiem konkursu  chopinow ­
skiego. Filharm onię codzień w ypełniały tłum y ludzi, k tó rzy  poza tym  
n igdy  na  koncerty  nie chodzą; zależnie od sym patyj politycznych urzą­
dzano  klakę tym lub  innym  „zaw odnikom ”, pasjonow ano się coraz b a r­
dziej, a w  rezultacie jak  zwykle wszyscy byli rozczarow ani orzeczeniem 
ju ry , tak  jak gdyby  w  istocie m ożna było  poziom  czyjegoś artyzm u w y­
mierzać num erkam i i ustalać ścisłą kolejność wartości. To też jakiekolw iek 
b y łoby  orzeczenie ju ry , zawsze spo tkałoby  się z niezadow oleniem . N a­
praw dę zdziwienie w zbudzić m ogły ty lko  orzeczenia rażąco niew ytłu­
m aczalne, jak np. przyznanie bardzo  dalekich miejsc tak doskonałym  p ia­
nistkom  jak  C hieko H ara  i Tacjana G oldfarb , niedocenienie szkoły fran- 
ouskiej, reprezentow anej przez bardzo dobrych i subtelnych pianistów 
jak  Lelia G ousseau lu b  M aillard-V erger, no i dziwne rozstaw ienie M ałcu- 
żyńskiego i Ekiera, różnica m iędzy którym i wcale nie była tak w ielka i to  
raczej na korzyść Ekiera.

A le trudno . Z  punktu  w idzenia artystycznego nie są to spraw y najw aż­
niejsze. W artościow e w tym konkursie jest w ykrycie szeregu praw ie d o ­
tąd  nieznanych świetnych pianistów , oraz m ożność porów nania  szkół. 
Praw a sowieckich przedstawicieli do pierwszych nagród  n ik t nie kw estio­
now ał. Dali oni wszyscy popis wspaniałej szkoły pianistycznej, ale b y ­
najm niej nie ograniczającej się do samej ty lko w irutuozerii. Pod tym  wzglę­
dem  znam ienny by ł recital laureata 1-szej nagrody  Jakóba ż ak a . Chociaż 
program  zaw ierał parę num erów  „nieprzyzw oicie” popisow ych, jednocze­
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śnie na tym samym koncercie usłyszeliśm y w ykonania „Toccaty” Bacha 
i „Scherza cis-moll C hopina, stojące na bardzo  w ysokim poziom ie in terpre­
tacyjnym .

K onkurs C hopinow ski by l rów nież (co zresztą by ło  za m ało uw idocznio­
ne w w ynikach nagród) wielkim trium fem  szkoły francuskiej, gdzie spotka­
liśmy się nie tylko ze świetnym przygotow aniem  technicznym, ale rów nież 
z w ielką finezją i m ądrością odtw órczą. Zwłaszcza chlubnie szkolę tę repre­
zentow ały Lelia G ousseau i Japonka C hieko H ara. N iespodziankę sprawili 
N iem ka A xenfeld  i A nglik D ossor, pochodzący z krajów , od k tórych jak 
do tąd  nie przyw ykliśm y oczekiwać dobrej interpretacji C hopina. N iespo­
dzianka była tym milsza.

Jeśli chodzi o  chopinistów  polskich, to  uderzające jest, iż żaden z na­
szych reprezentantów  nie ma tej w spanialej lekkości technicznej, co wielu 
obcych pianistów . Pod  względem in terpretacyjnym  sprawa ma się znacz­
nie lepiej i pod  tym względem jestem osobiście zdania, że Ekier, zwłaszcza 
w koncercie jes t na lepszej drodze niż M ałcużyński.

W  Filharm onii usłyszeliśm y jak zawsze wspaniałego R oberta Cassadesus, 
św ietnego skrzypka H . Tcmiankę oraz sędziwego w irtuoza, ucieleśniają­
cego całą swą postacią i grą tak już dla nas zamierzchłe czasy — Emila 
Saucra. D yrygow ali Fr. A ndre, W iłkom irski i van der Pals.

Program y koncertów  zaw ierały na ogól mało specjalnie w yróżniających 
się utw orów . W iłkom irski dyrygow ał po raz pierwszy w Filharm onii W ar­
szawskiej IV Sym fonią Poradow skiego oraz znaną z zeszłorocznej audycji 
O rm uzu „Suitą góralską" Ekiera. W ykonanie w Filharm onii „O statnich 
w erb li” M aklakiewicza m usiało w zbudzić sm utne refleksje na tem at tego, 
jak ten świetny talent kom pozytorski m arnuje się na kom ponow anie po ­
dobnie chybionych ,w pom yśle dzieł.

B ardzo udany  by ł koncert Polskiego Radia w „Rom ie”. Interesującym 
i inteligentnie ułożonym  programem dyrygow ał M. M ierzejewski i odniósł 
w pełni zasłużony trium f. Jest to  zupełnie dojrzały  i w yrobiony, a pełen 
m łodzieńczego ognia dyrygent. W  program ie jego zw róciły uwagę nigdy 
u nas nie gryw ana pierwsza Suita z „D afnis i C h loe” Ravela, oraz Suita 
z „Shylooka“ Faure',go. Najw iększą sensacją .koncertu było jednak pierw­
sze w ykonanie „K oncertu na  2 fo rtepiany" Rom ana M aciejewskiego, przez 
kom pozytora i Kazimierza Krańca. Jest to  utw ór napisany napraw dę z ży­
wiołow ym  talentem , utw ór uderzający dojrzałością i świeżością koncepcji, 
nadzw yczajnie udaną syntezą elementów bardzo  now oczesnych z trady ­
cyjnymi, faktury polifonicznej z hom ofoniezną, dobrego mćtier ze szczerą 
inspiracją.

W  okresie sprawozdaw czym  odby ły  się dwie audycje „O rm uzu”, po ­
święcone dawnej muzyce, na których w ykonano m. in. „Kwartet smycz­
kow y” D -dur oraz rzadko gryw any „K w artet” na fortepian i instrum enty 
dęte M ozarta, „K wintet" J. C hr. Bacha oraz kw artet Fr. Lessla. P. Szlemińska 
odśpiew ała szereg pieśni H aydna i Schuberta.

W  operze odbyła się daw no zapow iedziana prem iera baletu Ryszarda 
Straussa „Legenda o Józefie” i w zbudziła rozczarow anie. N ie tyle ze 
względu na m uzykę, bo  o tej w iedziało się, że stanowi raczej chybione 
dzieło tw órcy „Tilla", ile z pow odu odtw órcy głównej roli Leontiewa, k tóry

128



bynajm niej nie okazał się tak w spaniałym  tancerzem i aktorem  jak go 
reklam ow ano.

Dr. K onstanty Regamey

L W Ó W .

Sezon koncertow y, począwszy od  stycznia, zaznaczył się we Lwowie 
pewnym ożywieniem i urozm aiceniem ruchu muzycznego. D odać przy tym 
należy, że także poziom  w ykonania koncertów  na ogół znacznie się p o d ­
niósł.

Cieszym y się ponadto  bardzo , że wreszcie Lwów ujrzał rów nież polskich 
artystów , jak dr. Z. Latoszewskiego, m łodego, doskonałego dyrygenta po­
znańskiego oraz K. W iłkom irskiego, znakom itego polskiego wioloncze­
listę. Pierwsze ich w ystępy zjednały sobie całkowicie m uzykalny Lwów, 
k tóry  zawsze będzie ich w itał z radością. Z  ich nazwiskami bowiem łączy 
się też, co z naciskiem podkreślam y, wzbogacenie program ów  koncertów  
filharm onicznych o współczesne dzieła polskich kom pozytorów , dotych­
czas we Lwowie nieznane.

Z  Latoszewski z polotem  i tem peram entem w prow adził mianowicie jako 
nowość pogodną i m elodyjną, o dobrej konstrukcji IV sym fonię S. Pora- 
dowskiego, kom pozytora, lubującego się w silnych efektach dynam icznych 
i w brzm ieniu blachy.

K. W iłkom irski odtw orzył zaś bardzo artystycznie wielce ciekawy, 
doskonały w swej konstrukcji koncert wiolonczelowy J. Maklakiewicza.

W ielkim też zdarzeniem  artystycznym  dla Lwowa były  dwa koncerty 
(szkoda, że niem al o identycznym  program ie) dyrygow ane przez dr. H . 
Scherchena. O wiele większa niż zwykle liczba p rób  pod  bardzo dobrym  
dyrygentem  sprawiła, że obydw a te koncerty symf. m ożna zaliczyć we 
Lwowie do najlepszych.

Program  koncertów , dyrygow anych przez Scherchena, obejm ował ar­
cydzieła muzyki klasycznej, jak M ozarta Symfonię C -dur i Serenadę-no- 
ttu rno  nr. 6, Beethovcna V II symf. oraz koncert fort. c-moll, w w ykonaniu 
L. M iinzera i jako  nowość Il-gą sym fonię znanego, piszącego w dw unasto- 
tonow ej technice, lwowskiego kom pozytora, dr. J. Kofflcra.

Jak  co roku prow adził koncert także dobrze już nam znany I. N eum ark. 
Piękny jego koncert zaw ierał w program ie utw ory zawsze b. interesujące, 
jak uw erturę „R osam unda” Schuberta, D w orzaka „Z now ego świata" i Czaj­
kowskiego „Romeo i Ju lia”. Solistą wieczoru by ł K. W iłkom irski (p. wyżej).

W  koncercie, kierowanym  przez Z. Latoszewskiego, k tó ry  z rozmachem 
artystycznym  w ykonał m. in. także Sym fonię C -dur Schum anna, dał się 
poznać jako bardzo  dobry  skrzypek solista R. O dnopossoff (koncert C zaj­
kowskiego).

W  koncertach solistów wielkim pow odzeniem  (wg. inf.) cieszył się prze­
de wszystkim Fr. K reisler; poza tym słyszeliśm y znakom itego polskiego 
skrzypka J. C etnera , tym bardziej interesującego, że po  b. długiej p rzer­
wie, oraz z pianistów  St. A skenasego z wieczorem sonat Beethovena, 
nadto  Z. Drzewieckiego i Pinińską. W cale ciekawy — był „wieczór C ho­
p ina" w w ykonaniu uczniów  L. M iinzera (Buchband, Geist, G orbaty , Her- 
chenreder, Portnoj).
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M ilą niespodzianką by ł koncert symf. Pol. Tow . M uz., przygotow any 
przez D yr. dr. A . Sołtysa, tym  bardziej, że znalazło się w  nim  b. piękne 
i cenne dzieło, rzadko słyszane „Stabat M ater" K. Szym anow skiego na chór 
(P. T. M .), sola (K orw in-Szym anow ska, H inglerów na, W raga) i orkiestrę. 
W ykonanie koncertu  jakkolw iek przy  w spółudziale głów nie sił uczniow ­
skich, zwł. w  sm yczkach (z klas cenionych pedagogów  prof. Bauera 
i S ladka) stało na w ysokim poziom ie.

Z  zadow oleniem  należy w końcu zanotow ać jeszcze pew ne ożywienie 
w śród chórów  lwowskich, k tó re  w ystąpiły  z kilkom a koncertam i. Lułnia- 
M acierz p o d  dyrekcją J. K ołaczkow skiego dala „wieczór k o lęd ” ukł. St. 
N iew iadom skiego, B ard śpiewał starannie na swym koncercie jubileuszo­
wym p o d  dyrekcją M . Krzyńskiego, A . Sołtysa i A . Stadlera, wreszcie 
odbył się koncert kom pozytorski A . Stadlera, rów nież jub ila ta , przy  
w spółudziale kilku chórów  lwowskich i ork. filh. Radzibyśm y, by  w p ro ­
gram ach znajdow ały  się także polskie u tw ory now sze, k tórych ostatnie 
lata przysporzy ły  wiele (Kamieński, Sikorski, Szym anowski, W iecho- 
wicz i in.).

W  operze w znowienia. W reszcie i „Straszny dw ór” !
]. ]. Dunicz.

P O Z N  A  N

O pera zajęta jest utrw alaniem  żelaznego repertuaru . D okonano całego 
szeregu w znowień, k tóre w ypadły  zupełnie udatnie zarów no p o d  w zglę­
dem m uzycznym  jak  i w okalnym . O pera tutejsza rozporządza obecnie 
kilkom a dobrym i silami w okalnym i, co łącznie ze starannym  przygotow a­
niem m uzycznym  sprawia, że publiczność chętnie słucha naw et tak 
ogranych rzeczy jak A ida, M anon, D am a pikow a, Lakme, Lohengrin, C ar­
men, Faust i t. p. P rzyjezdni goście popisują się także tym i samymi par­
tiami (K arklin, d ’A ncona). I ten ograny repertuar tak  dalece zajm uje słu­
chaczy, że naw et zm niejszono ilość przedstaw ień operetkow ych!

K oncertów  sym fonicznych było  dwa. Jednym  dyrygow ał zupełnie prze­
ciętny kapelm istrz berliński H ans Benda, drugim  Zdzisław  Jahnke, d y ­
rektor Państwow ego K onserw atorium  w Poznaniu. W ystęp Jahnkego przy 
pulpicie kapelm istrzow skim  byl w ydarzeniem . O czekiw ano tego z dużym  
zainteresowaniem , m iał się bowiem przedstaw ić w now ej ro li m uzyk, k tó ­
ry swój fach trak tu je  z najw yższą sum iennością, gruntow nością i pow a­
gą, — artysta, k tó ry  ma świadom ość sw oich sił i rów nocześnie poczucie 
odpow iedzialności — człowiek, k tóry  ceniąc pow odzenie życiowe daleki 
jest od próżnej chełpliwości tych, k tó rzy  robienie kariery  uw ażają za je ­
dyny, godny  w ysiłku cel życia. Ze tak  jest dow odzi w łaśnie fakt, iż  zade­
biutow ać w ro li kapelm istrza postanow ił Jahnke dopiero  teraz, po d łu ­
gim, bo  od najw cześniejszego dzieciństwa (Jahnke by l cudow nym  dziec­
kiem w najpraw dziw szym  znaczeniu tego słowa) przgotow aniu, po zdoby­
ciu ogrom nej praktyki i ru tyny  solistycznej i zespołowej, po sum iennym 
technicznym  przygotow aniu w stępnym  do  nowej ro li. T o  też rezu lta t byl 
ten, że od pierwszych taktów  nastrój wyczekującej życzliwości ustąpił od-
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razu przed pow agą i autorytatyw nością sytuacji w ytw orzonej i narzuconej 
przez dyrygenta. Sylw etka artystyczna Jahnkego ma pew ną surowość, as- 
cetyczność, nie w olną chwilami nawet od pedantyzm u, jest jednak tak  
jednolita i zharm onizow ana, że tw orzy w łasny styl, tak bezkom prom isow y 
j  czysty w swych liniach, iż budzi szczery respekt.

W  program ie dyrygow anym  przez Jahnkego na pamięć (choć nuty  
były  na pulpicie) najciekaw szym  punktem  był rzadko w ykonyw any p o d ­
w ójny koncert na skrzypce i w iolonczelę z orkiestrą Brahmsa. Solowe par­
tie tego utw oru, najeżone wielkimi trudnościam i technicznym i nie mają 
w sobie nic n a  pokaz. Staw iają w ykonawcom  olbrzym ie wym agania nie 
odw dzięczając im  się praw ie niczym . To też są  to  partie dla takich arty ­
stów, k tórzy  w ew nętrzną treść swej pracy staw iają ponad  zew nętrzny, oso­
bisty sukces. A rtystam i tym i byli w  danym w ypadku. Tadeusz Szulc — 
skrzypce i D ezyderiusz Danczowski —■ w iolonczela. Zresztą pod  tym zna­
kiem był u łożony i w ykonany cały program  tego koncertu.

N a koncercie dyrygow anym  przez Bendę solistą by ł Jan Rakowski na 
v io la d ’amore. A rtysta ten  ze swym starodaw nym  instrum entem  stał się 
popularnym  w Polsce dzięki częstym w ystępom  w rad io . Tym  razem 
nie w ykonał żadnych nowości (o które nie łatwo w dzisiejszych cza­
sach, bo  kto poza Poradow skim  pisze na  viola d ’am ore?). Usłyszeliśmy 
koncert V ivaldiego i w łaśnie Poradow skiego, już grany niejednokrotnie 
i w radio  i publicznie.

Z  recitalowym program em  (C hopin) w ystąpił tylko jeden Lisicki, k tó ry  1 
miał bardzo  szczęśliwy wieczór, w ykazując w niektórych utw orach n adz­
w yczajne skupienie, pewność palcow ą i piękny ton.

W  K onserw atorium  odby ły  się dw a popisy publiczne — orkiestrow y 
i solow o-kam eralny. O rkiestra pod  dyrekcją Zdzisława Jahnkego w yko­
nała duży i trudny  program  sym foniczny, a na wieczorze solowo-kam eral- 
nym zw rócił uwagę wysoki poziom  właśnie zespołów  kam eralnych, dę­
tego — prow adzonego przez p. M adeję i sm yczkowego — prow adzonego 
przez p. Danczowskiego. Poza tym doskonałe rezultaty  dały solowe p o ­
pisy klas pp.: K onatkow skiej, Lisickiego i Zaleskiego. Ze starannie p rzy ­
gotow anym i popisam i swych uczni w ystąpiła także pryw atnie ucząca p. 
Padlew ska oraz uczący w  szkole im. Karłowicza pp.: M arek-Onyszkiewi- 
czowa — śpiew i Brzostowski — fortepian.

St. W iechowicz

K R A K Ó W

N iezbyt wiele działo się w Krakowie w ostatnim  okresie. Jako dyrygent 
koncertu F ilharm onii baw ił u  nas kapelm istrz rozgłośni lipskiej T eodor 
Blumer, muzyk pełen rów nowagi i  opanow ania zabarw ionego zresztą tro ­
chę pew ną flegmatycznością. Jego spokój udzielił się w ykonawcom , nie 
pamiętam, żeby kiedykolw iek grali nasi filharm onicy M ozarta tak rów no 
i pewnie. W ykonane w drugiej części u tw ory współczesnych kom pozyto­
rów  niemieckich nie były zbyt interesujące, charakteryzow ały one dobit­
nie obecne nastaw ienie „frontem do szarego człowieka”. Kapelmistrzem 
marcowego koncertu  był Faustyn Kulczycki. N ajw ażniejszy punkt
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program u, V II Symfonia Beethovena znalazła w nim in terpretatora panu­
jącego sprężyście nad orkiestrą i w ydobyw ającego z niej interesujące efek­
ty dynam iczne. N ieco do życzenia pozostaw iała plastyka tem atów i in to ­
nacja instrum entów  dętych. K oncert ten odby ł się w  gronie zaproszonych 
gości, zasadniczo zaś by ł ty lko  transm isją radiow ą. O graniczenie to  w y­
nikło ze względów oszczędnościowych, podobno  M agistrat ograniczył sub­
wencję w ypłacaną Filharm onii.

K oncert Kameralnego Z espołu Instrum entalnego Tow. M uz. pośw ięco­
ny  by ł twórczości kom pozytorki londyńskiej, E lżbiety M aconchy. P ro ­
gram był w ielostronny, nie całkiem rów ny, lecz w całości interesujący; 
zdradzał pow ażne opanow anie przez kom pozytorkę techniki pisarskiej, 
szczerą, choć może trochę chłodną inwencję i ogromne wyczucie in stru ­
mentów tak sm yczkowych jak dętych i fortepianu. Jako w ykonaw cy w ystą­
pił zespół kam eralny dęty pod  batu tą Franciszka N ierychły , coraz bardziej 
w yrabiającego się na dobrego dyrygenta, bardzo  dobrze przygotow any 
kw artet prof. Syrewicza, a jako solistka O lga M artusiewicz. K oncert ten 
by ł typow ym  przejawem bezinteresow ności i szczerego entuzjazm u w yko­
nawców, gotow ych zawsze upraw iać dobrą  muzykę beż względu na jej 
przystępność. Szkoda że publiczność, nie dopisała.

W spom nieć też należy o koncercie Jana K iepury, -który spraw ił tym 
razem miłą niespodziankę. Bardziej w ybredni słuchacze -stwierdzili ze 
zdziwieniem, że popularny  teno r jednak postępuje naprzód  na drodze 
um uzykalnienia. N iektórych arii (np. z „M anon”) słuchało -się napraw dę 
z przyjem nością. W spółdziałała w koncercie M arta Eggert, zdobyw ając p u ­
bliczność krakow ską niewielkim, lecz ładnym  głosem i dużą ku ltu rą  śpie­
waczą.

W  St-owa-rzyszeniiu M łodych M uzyków  zwrócly na siebie uwagę d-wa 
pierw szorzędne w ystępu artystów  opery. B aryton Stefan Rom anow ski 
przedstawił -publiczności program -wielostronny, zawierający kompozycje 
V erdiego, W agnera i autorów  krakow skich. W  program ie recitalu M arii 
Bieńkowskiej znalazły się arie i pieśni, polskie i  obce. W  koncercie tym 
współdziałała pianistka N ora  Jollesówna, w ykonując po raz p -e-rwszy „W a­
riacje” m łodego kom pozytora krakow skiego M ieczysława D robnera.

Z  zagranicznych w ykonawców  baw iła w Krakowie znakom ita pianistka 
France Ellegar.

Dr. W łodzim ierz Poźniak

K A T O W I C E

Spraw ozdanie z ruchu koncertow ego w Katowicach za czas od N ow ego 
R eku — nie p rzed  tawia, się zbyt bogato. iNa dobrą sprawę zanotować je­
dynie można IV Koncert Symfoniczny Tow . M uz. (dyr. Eugeniusz Dzie­
wulski, z Lublina, solistka M aria Smyczyńska, fortepian), koncert Stow. 
polsko-w łoskiego im. „D ante A lighieri", oraz koncert SI. K onserw atorium  
na Pomoc Zimową.

IV K oncert Sym foniczny Tow . M uz. nie osiągnął niestety poziom u po­
przednich koncertów , nie będziem y się przeto szerzej nad  nim rozw odzić. 
Zauważym y jedynie, że kwestia stabilizacji orkiestry Symf. Tow. M uz. oraz,
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co za tym idzie, zorganizow ania produktyw nego systemu pracy staje się 
kwestią palącą. System dotychczasow y — dwie do trzech p rób  na miesiąc 
i jeden koncert — doprow adziłby  do  ru iny  zespół, z łożony z samych mi­
strzów , a cóż mówić o zespole mniej w yrów nanym , jakim w konsekwencji 
takiego stanu rzeczy musi być zespół katow icki. C zynniki, którym  winien 
leżeć na sercu, rozw ój orkiestry oraz umożliwienie jej spełnienia zadania, 
do którego jest pow ołana (może w ładze m iejskie?) — zechcą chyba zrew i­
dow ać swe dotychczasow e stanow isko, a w takim razie oczekiwać by  nale­
żało, że życie muzyczne Śląska doznałoby  znacznego ożywienia. Stan 
obecny utrzym ać się na dłuższą metę naszym  zdaniem nie da.

K oncert Tow. Polsko-W łoskiego pod  w zględem artystycznym  wypad! 
nad wyraz okazale. Świetnie dysponow ani w ykonaw cy pięknego progra­
mu — p. M aria Bielecka (sopran), prof. J. C etner (skrzypce) i prof. A . 
Bra chocki (fortepian) — czarowali licznie zebraną publiczność perłami 
swego reperetuaru. Program  zaw ierał w yłącznie u tw ory kompozytorów ' 
polskich i włoskich. N iestety  — pod  względem organizacyjnym  koncert 
bardzo  szw ankował. Radzim y na przyszłość organizatorom  koncertu 
zwrócić się z prośbą do w ładz Tow . Muz., które niewątpliw ie będą słu­
żyły swym doświadczeniem i znajom ością rzeczy. N ie w ątpim y przeto, 
że na najbliższym  koncercie Tow. „D ante A lighieri” artystom  dana bę­
dzie możność w ykonania ich program ów  — do końca.

Po za tymi imprezami zanotow ać należy częste odw iedziny przedstaw i­
cieli sztuki tanecznej (balet Parnella, Loda H alam a, G roke i Sorel, ostat­
n io świetny balet Jooss’a), którzy  cieszą się w ybitnym  pow odzeniem  u na­
szej publiczności.

Śpiewacy (B androw ska-Turska, Czaplicki, Prokopieni) zdobyli sobie 
rów nież mir.

Zaczyna się budzić ze snu zimowego dziwnie ubogo w  tym sezonie re­
prezentow any fortepian . Tow. „Aliance franęaise" zapow iedziało recital 
nieznanego u nas, podobno  świetnego — Gilles G u ilberfa . Z  niecierpli­
wością rów nież oczekujemy zapow iedzianych odw iedzin laureatów  ko n ­
kursu chopinowskiego, którego echa, dziwnie skąpo nam  wydzielane przez 
Polskie Radio, w yw ołały w yjątkow o ożyw iony rezonans.

Zanotow ać należy sukces, jaki odniósł w ybitny  artysta katowicki, dyr. 
SI. Konserw. Muz., Faustyn Kulczycki, dyrygując koncertem  sym fonicznym 
w Krakowie.

H erbert K rzok

Z O R M U ZU

W  marcu odby ły  się na prow incji:
K oncert sym foniczny w Radom iu z udziałem O rkiestry F ilharm onii W ar­

szawskiej pod  dyrekcją J. Ozimińskiego i audycje szkolne w w ykonaniu 
zespołu: J. D raże, T. Luczaj, S. N adgryzow ski, M. S troiński (prelegent).

W  O strow i M azowieckiej, Płocku, G ostyninie zorganizow ano audycje 
i koncerty w w ykonaniu  A . G ołębiow skiego, T. K owalskiego, S. Nad- 
gryizowskiego, J. (Grabowskiej.

133



W  Tom aszow ie M azowieckim i Kielcach odby ły  się koncerty  i audycje 
z udziałem  I. Strokowskiej-Farjaszewskiej i H . Sztom pki.

Program y X I i X II koncertów  w W arszawie zaw ierały: M adrygały  na 
chór mieszany Palestriny, B randenburski koncert N r. 6 Bacha, „Simfonia 
da cam era” Porpory , Sonatę na skrzypce i organy M ariniego, kw artety 
smyczkowe M ozarta i Lessla, D uet H aydna, P ieśn i'S ch u b erta  i Brahmsa 
na alt z tow . altów ki. W ykonaw cam i by li: Polska Kapela Ludow a pod  
dyr. S. K azury, K w artet Smyczk. Polsk. R adia, Z espoły  kam eralne z udzia­
łem M. Szaleskiego, S. Tawroszewicz, I. H upertow a, A . Salemdńska.

K olejne program y audycji szkolnych pośw ięcone są M oniuszce, C hop i­
now i, muzyce w irtuozow skiej. O gólna ilość p rodukcji O R M U Z ’u w bie­
żącym sezone koncertow ym  przekroczyła już liczbę 500.

Z T O W A R ZY ST W A  W Y D A W N IC Z E G O  M U ZY K I PO LSK IE]

W  dniu 1 marca 1937 r. jako w ostatecznym  term inie nadsyłania utw orów  
na K onkurs kom pozytorski Tow arzystw a W ydaw niczego M uzyki Polskiej 
ogłoszony w zeszycie IV-ym dw um iesięcznika „M uzyka Polska”, str. 299, 
w płynęły  następujące kom pozycje:

1. G odło  „Dwadzieścia dw a” „12 Im presyj na fo rtep ian”
2. „ „Fortep ian” „Sonata”
3. „Gis-moll" „Skarga bez słów ”
4. „ „G rudzień” „Sonata”
5. „K aprys” „O pow ieść”
6. „ „K lasyk” „Sonatina”
7. „ „K ontrasty” „W ariacje”
8. „ „K ryżena" „W ariacje”
9. „ „Lira” „Temat z w ariacjam i"

10. „M ir” „Sonatina”
11. „ „Niechaj żywi nie tracą

nadzie ji” „Sonata”
12. „ „N ieznany” „Suitę balkaniąue”
13. „ „N ow ogródek” „Inw encje”
14. „ „O raw a” „Sonata O raw ska”
15. „ „O rion” „W ariacje na tem at ludow y”
16. „ „Posthum us” „Sonatina quasi una fantasia"
17. „ „Pro arte” „N a Kujaw ach"
18. „ „Pro Patria” „Suita na fo rtep ian”
19. „ „Providencia” „Elegia”
20. „Q ui tacet non  semper 

concentire v ide tu r”
„Panergon” (15 Preludiów )

21. „ ,,Redivivusr' „Therne et variations“ (la semaine)
22. „ „R om antique” „Sonatę rom antiąue”
23. „ „Staccato" „Suitę a 1 an tique”
24. „ „Synkopa” „W ariacje F -dur na tem at w łasny”
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25. G odło  „Tam-tam" „B allada”
26. „ „T olin” „3 Kompozycje sty low e”
27. „ „W aga" „B allada”
28. „ „W ar” „W ariacje na tem at w łasny’
29. „ „W ojna” „Romanca"
30. „ „W esele” „M azurek”
31. „ „Ż art” „Scherzo”
32. „ „Z ” „Sonata ąuasi una fantasia”
33. „ „Z adora” „W ariacje na tem at w łasny”
34. „ ,.18" „Sonata”
35. „671” „Sonata fortepianow a"
36. „ „r. 1937” „3 m azurki"
37. „91083" „Suita cygańska” .

D o w szystkich w ym ienionych kom pozycyj zostały dołączone koperty 
oznaczone godłam i identycznym i z godłam i zamieszczonym i na rękopisach.

W ym ienione kom pozycje, jako złożone w  terminie, podlegają rozpatrze­
n iu  przez członków  Sądu pow ołanego do rozstrzygnięcia konkursu. 

W arszawa, dnia 1 marca 1937 t.
*

N a K onkurs T. W. M. P. i N iższej Szkoły M uzycznej im Chrapow ickiego 
(utw ór o dow olnej formie dla zespołu dziecięcego) nadesłano następujące 
prace.

1. G odło „A kord" „Suita dziecięca"
2. „ „G uliw er" „Suita"
3. „ „Ejo“ „Rybi bal".

Prace te podlegają rozpatrzeniu przez członków jury.

K R O N i K A
PO LSK A

G d y n i a

Z nany  pianista Stanisław Szpinalski, 
dyrektor konserwatorium  w W ilnie 
dał w  dniach 22-go i 24-go stycznia 
recitale w  G dyni i w  Gdańsku  w y k o  

j nując utw ory Bacha, Scarlattiego, Bee- 
thovena, C hopina i Łabuńskiego.

*
N a lato projektow ane są tutaj festi- 

vale operowe na w olnym  powietrzu  pod 
nazwą „O pera leśna" (na w zór podob­
nych przedstawień, urządzanych w 
Zoppotach). Przedstawienia odbyw ały­

by się na polanie Redłowskiej, nad  mo­
rzem. W  skład kom itetu organizacyjne­
go tej im prezy weszli przedstawiciele 
władz miejscowych oraz stowarzyszeń 
muzycznych, śpiewaczych i kulturalno- 
artystycznych.

K a t o w i c e  i  Z i e m i a  
Ś l ą s k a

Tow arzystw o M uzyczne  w Katowi­
cach powołane do życia w r. 1932 mo­
że się pochlubić piękną działalnością. 
Zorganizowano szereg kursów  muzycz­
nych, w  r. 1934 powstała orkiestra sym* 
foniczna która ma już za sobą 25 kon­
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certów (w tym kilka poświęconych 
twórczości kompozytorów' po lsk ich). 
Ponadto  urządzono 16 recitali, 15 kon­
certów szkolnych oraz głośny konkurs 
gry na instrum entach dętych drewnia­
nych.

*

Śląskie Konserwatorium M uzyczne  w 
Katowicach otrzym a w roku przyszłym 
od sejm,u śląskiego ok. 20.000 zl. sub­
wencji, zaś Tow arzystwo M uzyczne o- 
trzym a 10.000 zł. na koszta koncer­
tów.

*

K om pozytorzy śląscy ukończyli ®- 
statnio szereg now ych kom pozycyj. 
Faustyn K ulczycki napisał trio na obój, 
k larnet i fagot, Bolesław Szabelski u- 
kończył suitę na  orkiestrę, Marian Cy- 
rus Sobolew ski — utw ór sym foniczny 
„A kw arele", wreszcie W ładysława Mar- 
kiewiczówna  napisała trio na obój, fa­
got i harfę, suitę na dwa fortepiany 
oraz kw artet na instrum enty dęte drew­
niane.

D nia 18 lutego od'byl się w sali Kon- 
scrwatorium Śląskiego w Katowicach 
koncert urządzony przez Towarzystwo  
polsko-italskie  D ante A lighieri na cele 
filantropijne „Caritasu".

K i e l c e

K om pozytor kielecki Stanisław K rzy ­
żanow ski otrzym ał za pośrednictwem 
konsulatu francuskiego (K raków  — 
Katowice) podziękowanie od rządu 
francuskiego za ofiarow any przez nie* 
go armii francuskiej koncertow y marsz 
żałobny p. t. „Bohaterom  Francji". 
Marsz ten został przez francuskie mini- 
sterium w ojny przydzielony orkiestrom 
gwardii republikańskiej do w ykonyw a­
nia przy odpowiednich uroczystościach. 
P. Krzyżanowski jest autorem wielu u- 
tworów na orkiestrę dętą granych przez 
reprezentacyjne orkiestry polskie.

K r a k ó w

D nia 21go lutego odbył się w  tea­
trze im. Juliusza Słowackiego wielki 
koncert urządzony staraniem i na do­
chód O bywatelskiego Komitetu Pomo­
cy Zimowej Bezrobotnym . Program 
w ypełnił Jan Kiepura i jego żona M ar­
ta Eggerth. Koncert transm itow any byl 
przez wszystkie rozgłośnie polskie. Byl 
to ostatni przed dłuższym  wyjazdem 
za granicę występ K iepury w Polsce.

L i m a n o w a

Z  powodu zlikwidowania rafinerii 
nafty  w Limanowej rozwiązane zostas 
ło tow arzystw o śpiewacze „Echo P od­
hala" złożone prawie wyłącznie z p ra­
cowników rafinerii.

L w ó w

W e Lwowie istnieje od k ilku  miesię­
cy chrześcijański zw iązek zaw odow y  
m uzyków . Prezesem zarządu jest p. A. 
Stadle,r.

D nia 21 lutego odbył się uroczysty 
koncert kom pozytorski A lfreda Stadlera 
z okazji obchodu jego 25-o letniej dzia­
łalności artystycznej. W  w ykonaniu 
koncertu wzięło udział szereg chórów 
lwowskich, orkiestra Filharm onii oraz 
soliści. D yrygował Jubilat.

Towarzystwo śpiewacze „Bard" ob­
chodziło w tym  sezonie 30»o lecie swej 
działalności.

*
D otychczasowy kierownik teatrów  

miejskich we Lwowie Wiłam Horzyca 
zrezygnował z dalszego ich prowadze­
nia. Jako kandydat na to  stanowisko w 
przyszłym sezonie wym ieniany jest 
śpiewak operowy Roman W  raga.

W  końcu lutego na cmentarzu Ły­
czakowskim odbyło się uroczyste po­
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święcenie nagrobka Ludwika C zarnoc­
kiego, znanego artysty i zasłużonego 
dyrektora teatrów  miejskich we Lwo­
wie.

P o z n a ń

W  dniu  19-gO; lutego odbył się tu* 
taj piclrwszy po dłuższej przerwie re­
cital profesora konserwatorium  Z y g ­
m unta Lisickiego. Program zawierał 

i wyłącznie utw ory C hopina. D ochód z 
recitalu przeznaczony był na cele 
harcerskie.

W  gmachu W. S. H. odbył się w 
dniu 22-go lutego 11 I-ci bezpłatny miej­
ski koncert popularny. Program wyko* 
nało tow. śpiewacze „Lutnia“ pod  dy­
rekcją prof. M ariana W eigta z udzia­
łem solistów. W ykonano szereg utw o­
rów na chór mieszany Niewiadomskie­
go, Wiechowścza, Nowowiejskiego, K a­
mieńskiego, Szymanowskiego, Macie- 

P jewskiego i W eigta, oraz solowe pieśni 
Chopina i Kamieńskiego..

S t a n i s ł a w ó w

D yrektor konserwatorium  w Stani* 
sławowie znany kom pozytor 'i dyrygent 
Tadeusz Jarecki wraz ze swą żoną 
śpiewaczką Luizą L lew elyn Jarecką o- 
puścił Polskę wyjeżdżając na stałe do 
A m eryki.

T o r u ń

Pierwszy koncert toruńskiej orkiestry 
sym fonicznej zorganizowanej przez Po­
morskie Towarzystwo M uzyczne odbył 
się w dniu 15-go lutego. Dyrygował 
prof. Lucjan G uttry, solistą by t skrzy­
pek Zdzisław  Koesner.

W a r s z a w a

Dnia 1-go marca odbył się w  sali tea­
tru  W ielkiego uroczysty koncert-aka* 
demia dla uczczenia pamięci ś. p. S ta­
nisława Niewiadom skiego. Koncert ten

zorganizowany został przez szereg sto­
warzyszeń śpiewaczych 'i muzycznych 
na czele ze Stowarzyszeniem Pisarzy i 
K rytyków  M uzycznych, którego zmar­
ły był członkiem honorow ym  i pierw­
szym prezesem. N a koncercie obecny 
był p. minister W. R. i O. P. Swięto- 
slawski. W  w ykonaniu program u zło­
żonego wyłącznie z utworów Niewia= 
dom skiego  wzięło udział Tow. Śpiewa­
cze .,H arfa" pod dyr. W . Lachmana 
oraz szereg najwybitniejszych śpiewa­
czek i śpiewaków warszawskich.

W  dniu 25-go lutego przed m ikro­
fonem Polskiego Radia odbyło się 
pierwsze w ykonanie kwartetu sm yczko­
wego d-moll młodego kom pozytora 
Franciszka M aklakiewicza  (brata Jana 
M aklakiew icza). U tw ór ten w ykonany 
został przez kw artet sm yczkowy Pol­
skiego Radia.

W  lutym zanotować należy dwa nie* 
zwykle udane w ystępy młodych dyry­
gentów polskich: Mieczysława M ierze­
jewskiego  (koncert w „Romie" 23 lute­
go) i Kazimierza W iłkom irskiego  (kon­
cert sym foniczny w Filharm onii W ar­
szawskiej) .

Przy konserwatorium  warszawskim 
istnieje już drugi rok „K oło teorety­
ków ", utw orzone przez grono słucha­
czów tej uczelni. Koło prowadzi ody* 
wioną działalność, mającą na celu po­
głębianie w iedzy muzycznej członków i 
przygotowanie ich również do pracy 
spoleczno-m uzycznej. W  tym celu u rzą­
dzane są zebrania dyskusyjne, w k tó­
rych biorą udział jako goście studenci 
z innych uczelni; -na zebraniach tych 
poddaw ane są dyskusji problem y spo^ 
łeczno-artystyczne. Prezesem kola jest 
p. W acław Kotowicz.

W  dniu 14-go marca odbyło się w 
Państwowym Instytucie G łuchoniem ych
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i Ociemniałych poświęcenie organów  
szkoły m uzycznej dla ociemniałych. 
Inspektorem  szkoły jest J. Niwiński, 
kierownikiem klasy organow ej — H. 
M ożdżonek.

K o n k u r s y  i  n a g r o d y

Poznański oddział Polskiego Towa­
rzystwa Tatrzańskiego  ogłosił konkurs  
na u tw ór na chór m ęski; u tw ór ma być 
oparty  wyłącznic na oryginalnych te­
matach podhalańskich. M ożna pisać na 
chór a capella albo z  towarzyszeniem 
instrum entu ewentualnie zespołu smycz­
kowego imitującego zespół góralski. 
Czas trw ania dow olny; przewidziane są 
trzy  nagrody: 200, 150 i 100 zł. W  
jesieni r. b. odbędzie się publiczny kon­
cert, na  którym  w ykonane zostaną kom ­
pozycje nagrodzone. Term in nadsyłania 
prac pod adresem: Poznański Oddział 
Polskiego Tow arzystwa Tatrzańskiego, 
Poznań ul. Fredry 10, pokój 363 upły* 
wa dnia 31 maja rb. Pod tym że adre­
sem zasąignąć można bliższych informa- 
cyj oraz otrzymać drukow ane w arunki 
konkursu. W  skład ju ry  w chodzą: prof. 
dr. Ł. Kamieński, p rof F. Nowowiejski, 
prof. W . Raczkowski, prof. A . M iętus 
i dr. J. Młodziejowsiki.

*
Państwową nagrodę m uzyczną  za 

rok 1937 w sumie 5000 zł. otrzym ał 
Bolesław W oytow icz, znany warszaw­
ski kom pozytor, pianista i pedagog. W  
skład ju ry  nagrody wchodzili: Dezyde- 
riusz Danczowski, M ichał Kondracki, 
Jerzy Lefeld, Kazimierz Sikorski i Ste* 
fan Lidzki-Sledziński.

M u z y k a  p o l s k a  i p o l s c y  
w y k o n a w c y  z a  g r a n i c ą

W  Sangershausen (Turyngia) w ysta­
w iono z ogromnym powodzeniem „Hal­
kę". Partię Jontka w ykonał m łody te­
nor polski A leksander ITermes. W  dniu 
1-go marca odbyła się następna prem ie­

ra  „H alki" w teatrze miejskim w Go= 
tha.

*
Ignacy Paderewski obiecał wziąć u- 

dział w polskich produkcjach muzycz­
nych, urządzanych w ram ach w ystaw y  
paryskiej. K oncert Paderewskiego po­
święcony Chopinow i odbędzie się w 
Theatre des Champs Elysees w koń- , 
cu czerwca r. h.

*

W  ostatnich dniach stycznia zmarł 
w W iedniu  w w ieku lat 87 znany i za­
służony profesor śpiewu M ieczysław  
H orbow ski.

Kapelmistrz polski Jerzy Bojanow ski 
zamieszkały stale w Chicago wystąpił 
na koncertach sym fonicznych w Min- 
neapolis i W innipeg  (K anada). Pro* 
gram y tych koncertów  zaw ierały m. in. 
utw ory polskie: „Step" N oskow skiego, 
„Odwieczne Pieśni" Karłowicza i „Stań­
czyk" Różyckiego.

*
Tygodnik am erykański „The Satur- 

day Eving Post" d rukuje anegdotyczne 
wspomnienia Paderewskiego  spisane 
przez p. M arię Lawton.

*
W  ramach cyklu koncertów  urządza­

nych przez Filharmonię drezdeńską  pod 
nazw ą „Mistrzowie zagraniczni“ wyko­
nano poemat sym foniczny „Step" Z y ­
gm unta N oskow skiego.

*
Z nana śpiewaczka warszawska W an­

da W erm ińska  bawiła w marcu w Bu= 
kareszcie w ystępując gościnnie w  tam­
tejszej operze. C ykl występów rozpo­
częła „A idą".

*
Prof. dr. Zdzisław  Jachimecki wygło- 

sił na uniwersytecie we Frankfurcie nad 
Menem prelekcję o Chopinie.

*
A dam  D ołżycki występował gościn­

nie w  królewskiej, operze w Sofii dy-
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ryglując „Carm en", „Damą Pikową" i 
„A idą". Po ogrom nych sukcesach ar* 
tystycznych dyrekcja opery sofijskiej 
zaproponowała p. Dołżyckiemu 3-lełni 
kontrakt na stanowisko dyrygenta i 
kierownika artystycznego opery.

*
W  C leveland tamtejsza orkiestra sym­

foniczna w ykonała „Harnasie" Karola 
Szym anow skiego.

G rzegorz Fitelberg  wyjechał do  B ue­
nos A ires, gdzie dyrygować będzie 
dziesięcioma koncertam i symfonicznymi 
w teatrze Colon. Fitelberg w łączył do 
swych program ów  również utw ory po l­
skie, mianowicie dzieła M oniuszki, 
Karłowicza, Szym anow skiego, W oyto- 
wicza, Palestra, W iechowicza i K o n ­
drackiego.

*
Znany śpiewak polski Rom an Wraga 

(bas-baryton) wystąpił gościnnie w 
Państwowej O perze w  H am burgu  w  
roli Scarpia w  Tosce.

*
W  Berlinie zm arł baletmistrz polski 

Jan Trojanowski.

Prasa niemiecka z wielkim uzna­
niem w yraża się o pianiście polskim. 
Raulu Koczalskim , k tó ry  dał w  Niem­
czech cyk l recitali poświęconych C ho­
pinowi.

A N G L IA

Z  okazji rocznicy puszkinow skiej w 
studio radia londyńskiego odbył się 
koncert sym foniczny poświęcony m uzy­
ce rosyjskiej. D yrygował znany  kapel­
mistrz M alko, program  zawierał I-ą i
Ill-ą  sym fonię Czajkowskiego. Oprócz 
tego radiostacja londyńska nadała frag* 
m enty z „Eugeniusza Onegina" Czaj­
kowskiego oraz arię z opery Dargo- 
myżskiego „Rusłan i Ludmiła", którą 
odśpiewała Olga Słoibodskaja.

*

W  ramach uroczystości koronacyj­
nych  kró la Jerzego VI przew idziany 
jest szereg wartościowych imprez m u­
zycznych. O bok wspomnianego już 
„Pierścienia N ibelungów ", którym  dy­
rygować będzie W ilhelm Furtwangler, 
przewidziane są gościnne występy wło­
skiego zespołu operowego, k tó ry  pod 
dyrekcją C. Form ichfego odegra ope* 
ry  „Otello" i „Falstaff". W reszcie w y­
konany będzie „Palleas" D ebussy‘ego, 
k tóry  poprowadzi A lbert Wolf.

A U ST R IA

G azety wiedeńskie donoszą, że do- 
mak w  którym  zamieszkiwał Beetho- 
en w  H eiligenstadt i w1 którym  
napisał 6-tą sym fonię został naby­
ty przez pewnego oberżystę, k tó­
ry  zamierza obrócić go  na... skład 
siana. W iedeńskie stowarzyszenie kon­
serwacji zabytków  historycznych nie 
rozporządza dostatecznym funduszem 
aby dom  wykupić.

*
Zrzeszenia zaw odow e m uzyków  au* 

striackich zwróciły się do rządu z me­
moriałem, wskazującym na ciężkie wa­
runki panujące w śród muzyków. N a
17.500 zrzeszonych muzyków, 10.000 
zmuszonych jest do zarobkow ania po­
za m uzyką, zaś z pozostałych 7500 ty l­
ko 800 ma stałą pracę.

*
W iedeń obchodził 70-lełnią rocznicę 

pierwszego w ykonania słynnego walca 
Johanna Straussa „N ad  pięknym , m o­
drym  D unajem ". W alc ten w ykonany 
został po raz pierwszy 15 marca 1867 r. 

*
W iedeńska orkiestra filharmoniczna 

wyjeżdża na  tu rn ie  po Francji i Anglii.

W  A ugsburgu w domu gdzie swego 
czasu zamieszkiwał dziadek M ozarta i 
w  którym  urodził się jego ojciec Leo* 
pold, otw arto „M uzeum  rodziny M o­
zarta".
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B U Ł G A R IA

O pera „Car Kolojan"  współczesnego 
kom pozytora bułgarskiego Panco Vla- 
digerowa wystawiona została przez 
teatr słowacki w  Bratysławie. Treść jej 
osnuta jest na historycznym  konflikcie 
między przyw ódcą w yprawy krzyżowej 
Balduinem a carem bułgarskim Koło- 
janem . O pera odniosła wielki sukces.

C Z E C H O SŁ O W A C JA

T eatr w Bernie morawskim wystawił 
operę sowieckiego kom pozytora Iwana 
D zierżanow skiego  p. t. „Cichy d o m ' o- 
snutą na tle epopei Szołochowa  pod 
tym samym tytułem . Prasa czeska o- 
kazuje wielkie rozczarowanie z powo­
du konserwatywnoseklektycznego cha­
rakteru muzyki Dzierżanowskiego.

D oroczny festiyal m ozartowski w Pra­
dze  odbędzie się w tym roku  w jesieni 
i będzie obchodem  150-ej rocznicy 
przyjazdu M ozarta do Pragi.

F IN L A N D IA

Zm arł w wieku 62 łat jeden z najw y­
bitniejszych kom pozytorów  Finlandii 
E rkki M elartm . Studia muzyczne od­
bywał w  W iedniu, Rzymie i Berlinie, 
po czym powrócił do Finlandii, gdzie 
twórczość jego weszła w bliski zwią­
zek z fińską muzyką ludową. Pozosta­
wił szereg utw orów  sym fonicznych, ka­
meralnych, operę „A ino", ilustracje 
muzyczne do szeregu dram atów  (m. in. 
H auptm anna) oraz wiele pieśni.

FR A N C JA

Znany kom pozytor jacąues Ibert nas 
pisał muzykę do filmu p. t. „C złow iek  
zn ikąd“ w-g słynnej powieści Luigi Pi­
randella „Mattia Pascal". Ibert bawi o- 
becnie w Rzymie, gdzie czuwa n ad  na­
grywaniem swej muzyki.

*

O pera Comique w Paryżu wystawi 
jeszcze w  tym sezonie operetkę Alberta  
Roussela „Testament ciotki Karoliny", 
której praprem iera odbyła się w sezo­
nie bieżącym w O łom uńcu. 

e  >1=
Słynny pianista A lfred  C ort ot w y­

głosił w Paryżu odczyt p. t. „Poezja 
w irtuozostw a". Jako ilustrację odczy­
tu w ykonał C orto t 24 preludia Chopi* | 
na.

W  ramach wystawy paryskiej prze­
w idziany j.est m iędzynarodow y kongres 
śpiewu, ma którym  postawiony ma być 
projekt utworzeniaMiędzynairodowej A- 
kadcmii Śpiewu.

21 lutego odbyło się w Paryżu w o- 
becności prezydenta Republiki otw ar­
cie W ielkiej O pery paryskiej po do­
kładnym  'odnowieniu i przebudowie 
(jak wiadomo większość urządzeń sce­
nicznych opery zniszczone zostało 
przez wielki pożar we wrześniu r. ub.). 
N a uroczystość otwarcia odegrano pier­
wszy akt „Lohengrina", pierwszy akt 
„A riadny“ M asseneta oraz specjalnie 
skom ponow any balet.

:i=
Z nana pianistka południowo-am ery­

kańska Magda Tagliafero została mia­
nowana profesorem w yższego kursu  
fortepianiu  w konserwatorium  pary­
skim.

*
„Sym fonia concertante" na fortepian 

z orkiestrą Florenta Schmitta, której 
pierwsze w ykonanie odbyło się w r. 
1931 została ostatnio na koncercie w 
sali Colonne burzliwie wygwizdana.

*
N a program ach koncertu  urządzone­

go przez „Ecole normale“ w Paryżu 
widniał następujący dopisek: ,,Każdy 
słuchacz otrzyma kopertę i proszony 
jest o włożenie do niej opłaty za rniej-
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s-ce w wysokości odpowiadającej jego 
możliwościom orać zadowoleniu jakie 
odniósł z koncertu". Pismo „Dissonan- 
ces", które podaje tę wiadomość za­
stanawia się, jakie honoraria otrzymali 
artyści, k tórzy  występowali na tym o- 
ryginalnym  koncercie.

-S'
W ielka O pera w Paryżu wystawiła 

,,Fidelia" Beethovena. N iski poziom 
w ykonania wywołał gwałtowne ataki 
prasy na dyrekcję Opery.

W Paryżu zmarł w  wieku la t 92 
Karol Maria Widor, znakom ity wirtuoz 
organow y kom pozytor i teoretyk, autor 
licznych dzieł organowych, orkiestro­
wych i operowych oraz książek.

G RECJA

W  greckich kolach muzycznych wie­
le mówi się o nowym instrum encie mu­
zycznym , zbudowanym przez Greka 
Tsamurkisa. Instrum ent ten nosi nazwę 
polikordu; składa się z dużego pudła 
rezonansowego, 114 strun i 3-ch peda­
łów działających podwójnie jak w har­
fie. Instrum ent ten łączy w sobie ce­
chy fortepianu i harfy, ale jest mniej­
szy i lżejszy. M a on miękki, bardzo 
piękny ton. N arazie polifcotd jest uży­
w any tylko- w Grecji, gdyż patent unie­
możliwia rozpowszechnienie go drogą 
pryw atną do innych krajów. O zaletach 
i przyszłości polikordu z entuzjazmem 
wypowiedział się m. im. słynny kapel­
mistrz ateński Mitropulos.

H ISZ P A N IA

Słynny tenor hiszpański M iguel Fle­
ta bitcTze czynny udział w wojnie do­
mowej walcząc w szeregach armii pow ­
stańczej.

H O L A N D IA

W  Diiseldorfie (Niemcy) odbyła się 
prem iera groteskowej paniom iny ba­

letowej holenderskiego kom pozytora 
Jaap K ool p. t. „Tańczący dom". Hu- 
morystyczno-groteskowa muzyka bale­
tu  spotkała się z dobrym przyjęciem 
prasy.

ITA LIA

„Koronacja Poppei" M onteverdiego 
odśpiewana zostanie w maju r. b. we 
Florencji1 oraz podczas wystawy „Sztu­
ka i technika" w Paryżu. Śpiewać bę­
dzie zespół rzym skiego Teatro Reale.

*
Z nany  malarz wioski Ettore Tito  jest 

zarazem kompozytorem. W  Wenecji 
odbył się ostatnio koncert poświęcony 
jego twórczości.

Słynny pianista W alter Gieseking  cd- 
byl wielkie turnee koncertowe po Ita­
lii w ykonywując m. in. parokrotnie 
koncert fortepianow y  kom pozytora wło­
skiego lldebranda Pizetti'ego.

Z okazji lV -go  festiwalu m uzyki 
współczesnej, k tóry  odbędzie się tej 
w iosny w Rzymie wydział muzyczny 
organizacji faszystowskiej rozpisał 4 
konkursy kom pozytorskie  dla kom po­
zytorów włoskich. K onkursy te mają 
tem aty następujące: 1) utw ór na wiel­
ką orkiestrę sym foniczną utrzymamy w 
charakterze uroczystym i mający na ce­
lu uczczenie utw orzenia wielkiego im­
perium rzymskiego, 2) utw ór symfoni­
czny „o charakterze południow ym " (ży­
wy, o przejrzystej- konstrukcji, w olny 
od wszelkich wpływów nordyckich i 
od im presjonizm u), 3) trzy  utwory na 
śpiew z towarzyszeniem orkiestry, 4) 
trio sm yczkow e.

*
Słynny baryton Titta Ruf f o  liczący 

obecnie 60 lat w ycofuje sią z czynnego 
żyrcia artystyczego.

*
Fundacja im. Respighiego  ogłosiła 

wielki konkurs kom pozytorski na u­
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tw ór sym foniczny utrzym any w  stylu  
Resphigiego. K onkurs dostępny jest ty l­
ko  dla kompozytorów , k tórzy  nie prze­
kroczyli 35ju lat.

Celem ułatwienia kariery  młodym  
wirtuozom  rząd  włoski polecił w szyst­
kim Filharm oniom  i instytucjom  kon­
certowym aby w większym stopniu do­
puszczały do głosu m łodych wirtuozów  
włoskich.

Teatr D al Ve.rme w Mediolanie p rze­
budow any zostanie na olbrzym i gmach 
koncertowy, k tórego sala zawierać bę­
dzie 5.000 miejsc.

W śród m anuskryptów  Respighiego  
odnaleziono dwie nieznane jego opery: 
„Młyn" i „Maria Vittoria‘‘

*
W  B olonii odnaleziono nieznaną 

„sinfonię‘‘ Donizettiego.
*

Po raz pierwszy w N eapolu  w ysta­
wiono „Tristana i Izo ldę“ W agnera w 
teatrze San Carlo.

N IEM CY

Niemiecka izba m uzyczna (Reichs- 
musdkkammer) w ydała przepis zabra­
niający m uzykom  niemieckim używania  
pseudonim ów  o brzmieniu cudzoziem ­
skim. N ie stosujący się do tego prze­
pisu artyści będą z życia muzycznego 
Niemiec wykluczeni.

*
W  Berlinie prow adzone  są intensyw ­

ne prace n ad  modernizacją gmachu o- 
pery. W  całym gmachu zainstalowane 
zostaną m ikrofony, k tó re  umożliwią 
słuchanie opery  jej funkcjonariuszom  
nie znajdującym  się na sali oraz um o­
żliwią spóźniającym  się wysłuchanie u- 
wcTtury.

*
W  M onachium  rozpoczęto budowę 

wielkiego gmachu operowo-koncerto- 
wego. Gmach ten , k tó ry  przeznaczony

będzie n a  wielkie festiwale muzyczne 
ukończony zostanie w  r. 1940.

150-a rocznica śmierci Glucka  zosta­
nie w Niemczech uczczona festivalem 
poświęconyny jego twórczości, k .óry  
odbędzie się w Tiibingen  w dniach od 
17-go do 20-go czerwca.

t-
W śród w ychowanków  niższych zakła­

dów naukow ych badeńskich przeprow a­
dzono ankietę, n a  jakim instrum encie 
najchętniej chcieliby się uczyć grać. 
Najwięcej głosów, bo 717, otrzym ał 
fortepian, dalej... harmonia ręczna 
(460), skrzypce  (355), gitara i mando­
lina (160), instrum enty dęte blaszane 
(29), instrum enty dęte drewniane (9), 
wiolonczela (6).

*
Po raz pierwszy festivale operow e w 

B ayreuth  zostaną w tym roku  utrw a­
lone na płytach.

*
7 lutego odbył się w  H am burgu  re­

cital pianisty, m onachijskiego U do 
Dammerta pod nazwą „M uzyka forte­
pianowa Japonii i Chin". Pianista w y­
konał u tw ory kom pozytorów  chińskich 
i japońskich w transkrypcji rosyjskiego 
kom pozytora A leksandra Czerepnina.

*
Premiera dwóch nowych j.ednoakto- 

wych oper Ryszarda Straussa „D aphne“ 
i „D zw ony  pokoju“ odbędzie się w 
tym jeszcze sezonie w operze drez­
deńskiej,

C arl Schuricht dyrygow ał w Wies- 
badenie pierwszym na terenie Niemiec 
wykonaniem divertim enta „Pocałunek 
w ieszczki“ Strawińskiego, napisanego 
dla uczczenia muzyki Czajkowskiego’.

*
W olf Ferrari, znany  kom pozytor o- 

perow y autor „Klejnotów m adonny" 
pracuje n a d  nową operą w edług kome­
dii Lopeza di Vega.

*
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W  dniach od 28 lutego do 7-go Był on współpracownikiem pisma „Fe-
marca odbył się we Flensburgu  festival uille d ‘A vis" .
szubertow ski.

* W ĘGRY

K omitet organizacyjny obchodu 300-ej 
rocznicy urodzin Buxtehudego  posta­
nowił wydać dzieło, poświęcone tw ór­
czości i życiu wielkiego a  mało zma- 
negoi kom pozytora. Pracy teji podjął się 
świetny znawca B uxtehudjego profesor 
muzykologii w  Lubece W illy Stahl.

ST A N Y  Z JE D N O C Z O N E

D o K ongresu Stanów  Zjednoczonych 
złożony został projekt ustawy, mającej 
na celu  ograniczenie i utrudnienie p rzy ­
jazdu m uzyków  europejskich  do Sta­
nów. Przeciwko wprowadzeniu w  życie 
tej ustaw y protestują gwałtownie dy­
rekcje i  biura koncertowe, twierdząc, 
że obniży  ona wydatnie poziom życia 
artystycznego Am eryki.

A m erykański koncern radiowy  CBS 
pow ierzył sześciu znanym  kom pozyto­
rom  am erykańskim  napisanie specjal­
nych utw orów  dla radia. W edług o- 
świaidczenia doradcy muzycznego CBS 
akcja ta  ma n a  celu w ykazanie, że mi­
krofon pozwała na osiągnięcie efek­
tów, które byłyby niemożliwe ma estra­
dzie.

SZ W A JC A R IA

W  dniu 2-go marca odbył się uro­
czysty  obchód 50-ej rocznicy  założenia 
genewskiej akademii m uzycznej. W  ra ­
mach obchodu w ykonano „operę poko­
jow ą albo oratorium  świeckie" p. t. 
„Zakochany słow ik‘‘ George a M igot 
oraz „M uzykę na 5 instrum entów  dę­
tych" Rogera Vuataza, znanego kom po­
zytora genewskiego.

*
W  Lozannie  zm arł w  wieku 74 lat 

H enry  R eym ond, znany  tam tejszy kom ­
pozytor, pedagog i .krytyk muzyczny.

Opera M ussorgskiego „C how ańszczy- 
zna" (napisana ty lko na głos z forte­
pianem a zinstrum entow ana i uzupeł­
niona przez Rim skiego K orsakowa) 
wystaw iana została w  Budapeszcie i 
osiągnęła olbrzymie powadzenie.

O d dłuższego czasu ciągnie się sen­
sacyjny proces spadkobierców Lista 
przeciw państwu węgierskiemu  o  od ­
szkodowanie sięgające sum y wielu mi­
lionów pengó.

;tj

Dnia 12-go m arca zmarł w B uda­
peszcie w  w ieku la t 80 Eugeniusz H u- 
bay, słynny skrzypek i  kom pozytor 
węgierski.

Z. S. R. R.

Pomimo licznych ataków  prasowych 
m uzyka jazzowa  nie została w ZSRR 
zakazana.

*

W  Moskwie obchodzono 50-ą rocz­
nicę śmierci znanego kom pozytora ro ­
syjskiego Aleksandra Borodina.

M i ę d z y n a r o d o w e  k o n ­

k u r s y  m u z y c i z m e

W  końcu marca r. b. rozpoczyna się 
w Brukseli „M iędzynarodowy konkurs  
skrzypków  imienia Eugeniusza Ysae" 
ustanow iony dla uczczenia pamięci 
słynnego skrzypka i pedagoga. Pierw­
sza nagroda w ynosi 25000 franków  bel­
gijskich, poza tym  rozdzielone zosta­
nie 8 nagród w  w ysokości od 20000 do
2.500 £r D o konkursu staje około 130 
skrzypków  z  różnych krajów  m. in. 
z Polski (m. in. znany  m łody skrzypek 
warszawski Stanisław Jarzębski). Ucze­
stnicy konkursu  w  razie życzenia mogą
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grać na wspaniałych skrzypcach Stra- 
divariusa, które królow a Elżbieta  od­
dała do  dyspozycji organizatorów.

*
W  Zurychu  rozstrzygnięty został mię­

dzynarodow y konkurs kom pozytorski 
na utw ór chóralny (chór a ca pełła) roz­
pisany swego czasu przez jeden z tu ­
tejszych związków śpiewaczych. W  
skład ju ry  wchodzili H . D ubs (Zurych) 
A. H onegger (Paryż) E. Issler (Z u­
rych), E. K fenek (W iedeń) i P. Sa- 
cher (B ale). Pierwszą nagrodę w su­

mie 600 franków  szwajcarskich o trzy­
mał H . Sutermeister (B erno ), drugą 
(również 600 fr.) J. Berger (Paryż), 
trzecią (400 fr.) J. Zentne.r (Weinfel- 
den), czwartą (400 fr.) E. Katz (F ry­
burg) . ,

W  zw iązku z wystawą paryską  zo­
stał zorganizow any m iędzynarodow y  
konkurs kom pozytorski na u tw ory or­
ganowe. O  bliższe informacje zwracać 
się należy pod adresem M. V ahbe Dele- 
pine, St. Leu la Foret. Francja.

W  O D P O W IE D Z I P. K O FFLE R O W I

W  lwowskim miesięczniku „Echo” (num er lutow y) ukazał się artykuł 
redaktora tego pisma Józefa K offlera p . t. „D w unastnica w „M uzyce Pol­
skiej". A rtyku ł ten atakuje mnie za recenzję o „W ariacjach" fortep iano­
wych p. K offlera, k tó rą  swego czasu napisałem („M uzyka P olska” 1936, 
V I). N ieprzyzw oity  ton  artykułu  p. K offlera zw alnia mnie od dalszej p :  
lemiki, ograniczę się więc jedynie do sprostow ania rażących fałszów.

1) Twierdzenie p. K offlera, że ujem ną recenzję o jego utw orze napisałem 
na zamówienie redakcji „M uzyki Polskiej” , k tóra chciała w ten  spesób 
zemścić się za list, w ystosow any do  niej przez p. Kofflera — jest zw ykłą in ­
synuacją. Recenzję tę napisałem  z własnej inicjatyw y i złożyłem  ją na ręce 
redakcji przed nadejściem  listu p. K offlera. Rzekomą „zemstę” złożyć na­
leży na karb  niezdrow ej w yobraźni i manii prześladow czej, k tóra najw i­
doczniej gnębi p. Kofflera.

2) M etaforę o „klubie szaradzistów " usłyszałem w pryw atnej rozmowie 
od p. W ito lda Lutosławskiego. Pan Lutosławski nigdy nie zajm ował się 
pisaniem rccenzyj.

3) O gólną sugestią artykułu  p. Kofflera jest, że w napisaniu mojej recenzji 
odegrały  rolę jakieś w zględy osobiste. O tóż stw ierdzam , że pisząc recenzję 
kierowałem  się i k ieruję zawsze jedynie moim (może niedoskonałym ) sma­
kiem muzycznym i skrom ną wiedzą, że nieproporcjonalnie duże rozm iary w y­
mienionej recenzji umotywowałem „społecznymi" aspektami całej kwestii, że 
wreszcie pana Kofflera nie 'znam i n igdy go naw et młta widziałem (czego zre­
sztą obecnie wcale nie ża łu ję ).

Stefan Kisielewski
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